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Aby przyśpieszyć sp w ę t  zbóż

Studenci i młodzież szkolna z  całego kraju
wezmą udział w kampanii żniwno-amiotowej
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WARSZAWA (PAP). — Doceniając ogromną w agę szybkiego  
I spraw nego przeprowadzenia kampanii żniw no-om lotow ej, tysiące  
młodzieży akadem ickiej 1 szkolnej weźm ie w  br. udział w tej naj­
ważniejszej dla rolnictwa kampanii, pracując w  Państw ow ych  
G ospodarstwach Rolnych. _____________

J a k  w y n ik a  z m eldunków , k tó re  
n ad esz ły  do Z arząd u  G łów nego ZM P 
i do N acze lne j R ady  Zrzeszenia S tu -

Znkończenie
centralnych elinTnacji 
zesp o łów  p ieśn i,  
muzyki i tańcu

W A R SZA W A  (PA P). — W  d n iu  5 
bm . w  H a li M irow sk ie j w  W arsza­
w ie  zakończyły  się 3-dniow e ogólno­
po lsk ie  e lim in ac je  zespołów  m uzyki, 
p ieśn i i. tań ca  zorgan izow ane  przez 
CRZZ i  ZG  Z M P  d la  uczczenia I I I  
K o n g resu  Z w iązków  Z aw odow ych i 
IV  F estiw a lu  M łodzieży i S tu d e n ­
tów  w  B ukareszcie .

L iczn ie  zg rom adzona  publiczność 
gorąco  o k lask iw ała  140-osobowy ze­
spół p ieśn i i ta ń c a  „Suw alszczyzna", 
k tó ry  p rz y  ak o m p an iam en c ie  w ła s­
nego chóru  1 o rk ie s try  zap rezen to ­
w a ł tra d y c y jn e  tań c e  suw alsk ie .

Z p ięk n y m  tań cem  g ruz ińsk im ,, L ez­
g in k a"  w y s tąp ił zespół m ięd zy zak ła ­
dow ego k lu b u  p rzem y słu  spożyw cze­
go z  W rocław ia .

Z n an y  ju ż  z F es tiw a lu  M uzyki 
P o lsk ie j i ze Z lo tu  M łodych P rzo ­
dow ników  ro bo tn iczy  zespół tan e cz ­
ny z C ieszyna zap rezen to w ał w ią ­
zankę tańców śląsk ich  z okolic  C ie­
szyna.

den tów  Polsk ich , do  b ry g ad  ro ln y ch  
w PG R  zgłosiło s ię  p o n ad  15.000 
stu d en tó w  i p o n ad  57.000 uczniów  
szkół zaw odow ych i  o g ó lnoksz ta łcą­
cych.

P ierw sze  b ry g ad y  m łodzieży szko l­
nej w y jech a ły  do P G R -ó w  w tych  
dn iach . D rug i tu rn u s  rozpocznie  się  
14 lipca, trzec i — 29 lipca. P ie rw szy  
tu rn u s  b ry g a d  stu d e n ck ich  rozpo­
czyna się  15 lipca.

Z W arszaw y i  w oj. w a rsz aw sk ie ­
go w y jech a ło  ju ż  do b ry g ad  ro lnych  
ponad  2 tys. dz iew cząt i  chłopców  
ze szkół zaw odow ych.

W sto licy , m łodzież, k tó ra  zgłosiła 
ł ię  do  b ry g a d  ro ln y ch , p rzy b y w ała  
w  d n iu  w y ja zd u  do p u n k tó w  zbor­
nych , gdzie  w  czasie  o czek iw an ia  
n a  w y jazd  zapoznano  zeb ran y ch  
chłopców  i dz iew częta  ze znacze- 

|*niem a k c ji  żn iw n ej i  p racam i, k tó ­
re  n a  n ich  czekają . W  w ielu  p u n ­
k tac h  zbo rn y ch  za in sta lo w an o  głoś­
nik i, p rzez  k tó re  w yg łaszane  by ły  
a k tu a ln e  p o g ad an k i o raz  n ad aw an e  
ko n certy . W  k ilk u  m ie jscach  w y s tą ­
p iły  a m a to rsk ie  zespoły  a rty s ty czn e .

W  T ech n ik u m  B udow y Sam ocho­
dów  p rzy  ul. T argow ej 86 zeb ra ło  
się  ok. 150 uczniów , k tó rzy  o czeku­
jąc n a  w y ja zd  sk ra c a li sob ie  czas 
śp iew em  i g ram i spo rtow ym i. W śród 
nich  znajdow ał s ię  ZM P-ow iec, 
uczeń  T ech n ik u m  — J a n  B arteczek , 
który już po raz drugi ochotniczo  
w yjechał do brygady rolnej ,,SP “.

Do młodzieży robotnicze)
Do młodzieży wiejskiej

Do junaków, sportowców, harcerzy
Do wszystkich chłopców i dziewcząt 

woj. lubelskiego
Z okazji IV Festiw alu M łodzieży i Studentów  w  Bukareszcie na 

w ezw anie Św iatow ej Federacji M łodzieży Dem okratycznej, Z w ią­
zek M łodzieży P olskiej organizuje w  dniach od 13 do 18 lipca 1953 r. 
Sztafetę Festiw alow ą, która obok sztafet Innych krajów  pobiegnie  
z m eldunkam i i pozdrowieniam i od m łodzieży polskiej na Festiw al. 
W sztafecie poniesiem y sw oje zobowiązania podjęte w  ramach 
współzaw odnictw a długookresow ego, m eldunki o sw oich osiągnię­
ciach na polu pracy, życia kulturalno - ośw iatow ego I sportu oraz 
se rd e c z n e  i gorące pozdrowienia d la K ongresu i F estiw alu .

Młodzieży! N iech dni dzielące nas od Św iatow ego Kongresu  
I F e s tiw a lu  w ypełni w ytężona praca d la realizacji IV-go roku Planu  
6 letniego.

Młodzi robotnicy I robotnice, rozwijajcie współzawodnictwo I ra­
cjonalizatorstwo, wzmagajcie walk ę o wysoką jakość produkcji I wy­
konanie planów produkcyjnych.

Bądźcie czujni wobec w rogów  narodu. W alczcie na każdym  
kroku z wrogam i ludu pracującego: kułakiem , spekulantem  i szkod­
nikiem  gospodarczym, walczcie z niedobitkam i reakcji, dem askujcie  
zdrajców, szpiegów i dyw ersantów , którzy za dolary am erykańskie  
chcieliby sprzedać naszą ojczyznę.

Demaskujcie prawdziwe oblicze Imperiallzmn amerykańskiego, 
który pragnie rozpętać nową wojnę 1 zakuć wolne narody w kaj­
dany niewoli.

Młodzieży wiejska walcz o szybk ie  |  spraw ne przeprowadzenie  
akcji żniwno-omlotowej i rozwój hodowli.

Walcz o rozwój spółdzielczości produkcyjnej i term inowe w y ­
pełnienie obow iązków wobec państw a.

Chłopcy i dziewczęta — lepiej opanowujcie wiedzę I technikę. 
Bądźcie pionierami naszego przemysłu, świadomymi budowniczymi 
naszej Ludowej Ojczyzny.

Wzmacniajmy swą tężyznę fizyczną. Wszyscy zdobywajmy od-
znaki SPO lub BSPO.

pow itajm y F estiw al I K ongres now ym i rekordam i sportowy* 
ml, w zm acniajm y sw oje siły  1 zdrow ie, podnieśm y naszą sprawność
do pracy 1 obrony Ojczyzny.

Niech wzorem  i przykładem  będzie d la nas wspaniała, budu­
jąca kom unizm  m łodzież radziecka.

Niech w  okresie przygotowań do Festiw alu  radośnie rozbrzm ie­
w a  pieśń pokoju i przyjaźni. Twórzm y now e zespoły artystyczne, 
przysw ajajm y sobie bogactwo naszej ku ltury narodow ej. Niech  
z każdego zakładu pracy, spółdzieln i produkcyjnej, POM, 
PGR, grom ady naszego w ojew ództw a w  dniu 13.VII. 1953 r. w y ­
biegnie sztafeta na czele z najlepszym  przodownikiem  pracy, by 
przekazać braterskie pozdrow ienia i m eldunki o realizacji podję­
tych przez nas zobowiązań.

WOJEWÓDZKI KOMITET ORGANIZACYJNY  
GW IA2DZISTEJ SZTAFETY FESTIWALOWEJ

„Ja d ę  d la teg o  — m ów i on  — że p r a ­
ca w  u b ieg łym  ro k u  d a ła  m i w iele 
korzyści. Podczas tu rn u su  n ie  ty lk o  
odpocząłem  po p racy  w  szkole, ale  
w iele s ię  nauczy łem . I ja  i m oi k o ­
ledzy zd ajem y  sob ie  rów nież  s p ra ­
wę, że n a  naszą  pom oc czeka w ieś".

Od ra n a  p rzy b y w ały  już  na d w o r­
ce w  W arszaw ie  g ru p y  m łodzieży ze 
szkół zn a jd u jący ch  się  na  te re n ie  
w ojew ództw a. Z dw orców  m łodzież 
m aszerow ała  u licam i sto licy  z t r a n ­
sp a re n ta m i i  śp iew em  do  m ie jsca  
zbiórek .

O d jeżd ża jącą  do b ry g ad  m łodzież, 
prócz liczn ie  p rzyby łych  rodziców , 
żegnali u roczyśc ie  p rzedstaw icie le  
ZMP, PO „ S P “ o raz  nauczyciele.

Z B ydgoszczy w y jech a ła  już  
p ierw sza  1200-osobowa grupa  m ło ­
dzieży ze szkół zaw odow ych. C hłop­
cy z ab ra li ze sobą  in s tru m e n ty  m u ­
zyczne o raz  sp rz ę t sp o rto w y  — 
p ra g n ą  on i bow iem  w czasie w ol­
nym  od p ra c  żn iw nych  urządzać 
w ystępy  a rty s ty c zn e  o raz  p o p u la ry ­
zować sp o r t  n a  wsi.

Z Łodzi 1 w oj. łódzkiego w y je ­
chało  ok. 1.500 uczennic  i uczniów  
szkół zaw odow ych.

340 dziew cząt ze szkół zaw odo­
w ych Łodzi p ra cu je  już  w P ań stw o ­
w ych G o spodarstw ach  R olnych: Z a- 
lechów , S ław no, M askow o i  B lisno 
woj. zielonogórskiego.

Z  frontu realizacji zo b o w ią za ń  lipcowych
Lubelska Fabryka M aszyn Rolniczych

N apływ ają już pierw sze m eldunki o realizacji zobowiązań pod­
jętych  na cześć 22 Lipca.

W LFMR BRYGADA W ŁADYSŁAW A TATARA I W A ­
CŁAWA PODLEŚNEGO w yk onała  osi ty lne 1 podośkl przednie do 
m locam i, pocięła czterokolanow e w ały  w ykorbione oraz w ypro­
stow ała 25 sztuk takich w alów .

ZM P-OW SKA BRYGADA IM. H A N K I SAW ICKIEJ (bryga­
dzista Roman K ossakow ski) w yk onała  przedterm inowo ponad  
PLAN 450 TULEJEK I W SZYSTKIE W AŁKI. JÓZEF GOLDM AN  
z  tokarni m echanicznej i STA NISŁAW  KOSTKOW SKI ZE SLU- 
SARNI podnieśli w ydajność sw ej pracy w yrabiając do 210% n o . 
w oustalonej norm y.

Zobow iązania sw e system atyczn ie realizują Z M P-ow cy K rzy­
w icki z odlew ni, Cybula z tokarni, oraz m łodzieżow e brygady: T o­
m aszew skiego ze ślusarni, Szałas ta ze stolarni, L im ka z montażu  
kieratów i w ielu  innych.

Sp5tdzieln:a Wyrobów Metalowych
ZWIĄZEK BRANŻOW Y SPÓŁDZIELNI METALOWCÓW wy­

m eldował, że ZAŁOGA SPÓŁDZIELNI WYROBÓW M ETALOW YCH  
W LUBLINIE ZOBOW IĄZANIA PODJĘTE NA NARADZIE RO­
BOCZEJ W DNIU 4 M AJA 1953 R. W YKONAŁA PRZEDTERM I­
NOWO. Plan produkcji w  czerw cu w ykonała;

produkcję globalną w g cen niezm iennych w  125,9°/*
„ ......................... bieżących w  136 %
„ tow arow ą „ ,. „ w  154,9V»

Plan półroczny za 1953 r. w ykonała w:
produkcji globalnej w g cen niezm iennych w  107,4*/»

„ „ „ „ bieżących w  125,3'’/#
co daje dodatkową produkcję na sum ę 155,071 zł.

C lłsp i z  Lesiec p o d e jm u j dalsze zobowiązania
Licznym i cennym i zobowiązaniam i czci w ieś lubelska tegoroczne  

Św ięto W yzwolenia. W w ielu  grom adach odbyły się  zorganizow a­
ne przez ZSCh zebrania chłopów, którzy m anifestują sw ą w olę  jak  
najściślejszego realizowania program u Frontu Narodowego, w olę  
budow ania socjalizm u.

Tłum nie przybyli na zebranie grom adzkie chłopi ze w si Leśce  
(pow, Puław y) — nie zabrakło tam  także kobiet 1 m łodzieży.

Zebrani zobowiązali się do dn ia  18 sierpnia br. w ykonać plan  
obow iązkow ych dostaw  zboża, a d0 1 listopada br. dostarczyć w  
100*/# m leko 1 żyw iec.

Postanow iono rozpocząć in lw a  o 3 dni w cześn iej niż w  r. ub ie­
głym . natychm iast po sprzęcie zbóż przystąpić do podorywek i s ie ­
wu poplonów na przestrzeni 45 ha.

Oprócz tego m ieszkańcy grom ady Leśce w ykonają szereg prac 
Jak: rem ont św ietlicy , popraw ianie rowów m elioracyjnych oraz kon ­
tynuow ać będą konkurs o tytu ł najlepszego hodow cy. (W. K.)

Uporządkowanie norm i płac
przynosi na budowach całej Polski 

wzrost wydajności i usprawnienie organizacji pracy
^  W A R S Z A W A  (P A P ) — Robotnicy budow lani z  lic zn ych  o b iek tó w  
stw ierd za ją , źe  u po rzą d ko w a n ie  n orm  i plac z likw id o w a ło  n iesp ra w ied li­
w o śc i w  n orm ach  na poszczególne ro b o ty  i w  zaszeregow aniach  p ra c o w n i,  
ków . Zdarza jące  się  w y p a d k i p o k rzy w d ze n ia  ro b o tn ikó w  w y so k o k w a lifik o  
w artych  w  poró w n a n iu  z  ro b o tn ika m i o n iższyc h  kw a lifik a c ja c h  zosta ły  
u su n ię te . U porządkow anie  zaszereg o w a ń  spow odow ało, że  na w ie lu  budo  
w a ch  w id o czn y  jest pęd  ro b o tn ikó w  n ie w y k w a lifik o w a n y c h  i’ m a ło w y k w a -  
l ifiko w a n y ch  do szko len ia  zaw odow ego.

Jed n o cześn ie  z  w ielu  b u d ó w  dono­
szą, że  u p o rząd k o w an ie  n o rm  i p łac  
p rzyczyn iło  s ię  do  u sp raw n ien ia  o r ­
gan izac ji p racy  oraz szerszego stoso­
w an ia  zespołow ych m etod . Oba te  
czynn ik i p o zw ala ją  ro b o tn ik o m  osiąg 
nąć lepsze w ynik i p ro d u k cy jn e . ^

•Warszawa
N a b u dow ie  M DM  w  W arszaw ie, 

podobnie, jak  n a  in n y ch  budow ach, 
p o w sta ją  coraz to  now e „dw ójk i“ 
m u ra rsk ie , p o sad zk arsk ie  1 in n e  ze­
społy. Ju ż  obecn ie  zespołow e m etody 
p racy  sto su je  o 50 p roc . w ięcej ro­
b o tn ik ó w  niż p rzed  u p o rz ąd k o w a ­
n iem  n orm . N a  'n iek tó ry ch  bu d o ­
w ach, ja k  np . n a  b u d o w ie  b loków  
n r  8 1 n r  9 stosow ane  są w y łączn ie  
zesnołow e m eto d y  p racy . D zięki u p o ­
rząd k o w an iu  zaszeregow ań  n ie  spo­
ty k a  się  ju ż  ta k ic h  w y p ad k ó w , by  
m u ra rz e  i b e to n ia rze  za ra b ia li m n ie j 
od  n iew y k w alifik o w an y ch  ro b o tn i­
ków , z a tru d n io n y ch  np . p rzy  w y k o ­
pach . i . i -

N a ogól w szyscy w y k w alifik o w an i 
robo tn icy  z M DM  znaczn ie  p rz e k ra ­
cza ją  n o w ousta lone  norm y. N p. T a­
deusz Cza.ika z jcruDy tran sp o rto w ej 
w p ierw szym  d n iu  po w p row adzen iu  
upo rząd k o w an y ch  norm  w y rob ił 109 
proc., zaś w  dw a  ty g o d n ie  później 
w ykonał ju ż  161 proc. no rm y . D w aj 
robo tn icy , za tru d n ien i p rzy  p racach  
w ykończeniow ych  — Tadeusz. K om o, 
row ski 1 E d w ard  W esołow ski — w y ­
k onu ją  p rzec ię tn ie  po  207 proc. n o - 
w ousta lonej norm y.

C oraz lep ie j ro zw ija  się  n a  budo­
wie MDM szkolenie zaw odow e. M. in. 
z ra n y  przodow nik  p racy , m u ra rz  — 
E d w ard  S łupeck i sokoli obecnie 
dw óch podręcznych. N iew ykw alifiko  
w sn i ro bo tn icy  sam i zg łaszają  się n a  
szkolenie, k tó re  im  zap ew nia  k w a li­
f ik ac je  fach o w e  i ty m  sam ym  um oż­
liw ia  wyż&je zarobk i.

W r o c ł a w
Na b u dow ie  k o m b in a tu  chem icz­

nego „R ok ita" społeczna kom isja , zło 
żona z a k ty w is tó w  p a r ty jn y c h  i 
zw iązkow ych, dok o n a’a  osta tn io  k o n ­
tro li p racy  i zaro b k ó w  rob o tn ik ó w  
budow lanych  różnych  specjalności. 
K ontro la  w y k aza ła , że ro b o tn icy  w  
licznych w y p ad k ach  w ysoko  p rz e ­
k ra cz a ją  now e no rm y  i  u zy sk u ją  
w iększe n iż  p o p rzedn io  zarobk i.

K ie ro w n ictw o  budow y, p ra g n ąc  jak  
n a jlep ie j zo rgan izow ać f ro n t  robó t, 
o p racow ało  m . 1 in . ścisłe  h a ro m n o - 
g ram y  p racy  p rzen o śn ik ó w  taśm o ­
w ych , w ind , w y w ro tek  itp . N iższy 
dozór tech n iczn y  zatroszczy ł s ię  o 
zao p a try w an ie  ro b o tn ik ó w  w  m a te ­
r ia ły  i n a rzęd z ia  w  odpow iedn ich  
ilościach i w  n a leży ty m  g a tu n k u .

B ry g ad zista  M iko łaj P rzew łock i, 
jeden  t. czołow ych a k ty w is tó w  p a r ty j  
nych  budow y, po  p rzy stąp ien iu  do 
p racy  n a  now o u sta lo n y ch  n o rm ac h  
w prow adził w  sw oim  zespole t r ó j ­
kow y system  p racy . Zespół jeg a  o- 
s iąga  obecnie 191 proc. n o rm y , pod­
czas gdy  pop rzed n io  — przed  u p o ­
rząd k o w an iem  n o rm  — w v k o n y w ał 
tv lk o  162 proc. n o rm v . Z aro b k i w  
tvm  zespole zw iększy ły  s ię  za ierlną  
roboezogodzinę z  6.02 zł. d o  7.25 zł.

..Nowe n o rm y  sa  słuszne i sp raw ie  
d liw e — m ów i M ikołaj P rzew łock i. 
— K ażdv  p iln u ie  sw o je j ro b o ty , bo 
wie, źe jak  zrob i ta k  m u  będ zie  z a ­
p łacona. M łodzież s ta ła  sie c h ę tn a  
do n” 'k i. bo  teraz, te n  w ięcej z a ra ­
bia, k to  w ięcej um ie".

K J e l c o
W  w oj. k ie leck im  w ie lu  m u ra rz y , 

cieśli, b e to n ia rzy  oraz. całe b ry g a d y  
n rzek racza ją  n o w o u sta lo n e  n o rm y . 
O becnie p ro w ad zo n e  sa codzienne 
pom iary  w y k o n an y ch  ro b ó t i z  ich  
w y n ik am i zazn a ia rp ian l Fa w szvscy  
ro b o tn icy  p ra cu jąc y  n a  d a n e j b u ­
dow ie.
Ł W  Z ? M  w  K iłlc ą ch  liczb*  zeapo-

tów  m u ra rsk ic h  w zrosła  do 26; w szy.' 
e tk ie zespoły w y d a tn ie  p rz e k ra c z a ją  
norm y.

l ic z n i  ro b o tn icy  b u d o w lan i w  w oj. 
k ie leck im  p o d e jm u ją  zo b o w iązan ia  

p rzek raczan ia  n o w y ch  n o rm , ja k o  
jed n ą  z  fo rm  uczczen ia  22 L ip ca . 
Np. 90 proc. załóg  b u d ó w  ZBM  w  
S karży sk u  postan o w iło  sk ró c ić  po­
szczególne p ra c e  o 2 do 3 dn i.

W t e le g ra fic z n y m  skrócie
sf- S e k r e ta r ia t  Ś w ia to w e !  F e d e ra c j i  M ło d z ie ży  

D e m o k ra ty c z n e !  p oda?  d o  w ia d o m o ś c i ,  ż e  w  
końcu  c z e rw c a  b r .  p o w s ta ł  w  S o lin g e n  (N iem ­
c y  zach o d n ie )  K o m ite t Ś w ia to w e j  F e d e ra c j i  
W o d z ie ż y  D e m o k ra ty c z n e j .  K o m ite t  ten  o p u ­
b lik o w a ł o d e z w ę  d o  w s z y s tk ic h  c h ło p c ó w  I 
d z ie w c z ą t  z a ch o d n io  - n ie m ie c k ic h , w  k tó re !  
p o d k re ś la ,  że  Jed n o ść  m ło d z ie ż y  d e m o k r a ty c z ­
ne! c a łe g o  ś w ia ta  s ta n o w i p o tę ż n a  s iłę  w  w a l  
c e  o nokój I p rz y ja ź ń  m ię d z y  n a ro d a m i.

:<• B iu ro  M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji  U c z e s t  
n lk ó w  R uchu  O n o ru , W ię ź n ió w  I O f ia r  F a ­
sz y zm u  o g ło s i ło  k o m u n ik a t, w  k tó ry m  s tw ie r ­
d z a  m . In .:  t

„ N ie m ie c k ie « Z rz e s z e n ie  b . O f ia r  F a sz y z m u  
p o d a ło , że  w  d n iac h  11 I 12 lip c a  o d b ę d z lo  
s ię  w  G ie s se n  (w  H e s ji)  z lo t  o rg a n iz a c j i  
„ S ta h lh e lm " .  J a k  w ia d o m o , h o n o ro w y m  p r e ­
z e se m  „ S ta h lh e lm u "  Je s t  b . m a r s z a łe k  p o ln y  
K e sse lr ln g , k tó ry  la k o  z b ro d n ia rz  w o je n n y  z o ­
s ta ł  s k a z a n y  n a  ś m ie rć  za  b e s t ia ls tw a  p o p e ł­
n ione  w-e W ło sz e c h , a n a s tę p n ie  z w o ln io n y . 
Z lo t „ S ta h U ic lm u "  Je s t Jed n y m  i  l ic z n y c h  
z e b ra ń , z o rg a n iz o w a n y c h  p r z e z  K rupy  fa­
s z y s to w s k ie  1 m ll l ta ry s ty c z n e .  N le m ie c k io  
Z rz e s z e n ie  b . O fia r  F a s z y z m u  z w ró c iło  s iq  
do  w s z y s tk ic h  p a tr io tó w , h o lo w n ik ó w ' ru c h u  
o p o ru  w'e w s z y s tk ic h  k ra ja c h  z  ap e lem  o 
w sz c z e c le  a k c ji p ro te s ta c y jn e )  p rz e c iw k o  z w o  
fan ’u z lo tu  w  G ie s se n , R iu ro  M ię d z y n a ro d o w e j 
F e d e ra c j i  U c z e s tn ik ó w  R u ch u  O p o ru , W ię ź ­
n iów  1 O fia r  F a s z y z m u  w y s to s o w a ło  d o  m i­
n i s t r a  s p ra w  w e w n ę tr z n y c h  r z ą d u  H es ll d e p e ­
sz e , w  k tó re !  w  Im ien iu  m ilio n ó w  s w y c h  
c z ło n k ó w  żqda  z a k a z u  z lo tu  w  G ie s se n  ! p o d ­
k re ś la ,  ż e  z lo t  te n  Je s t  a k te m  w ro g im  w o o e o  
p o k o ju . ;  {

*  Z g o d n ie  *  p o lec e n iem  p r e z y d e n ta  r e p u ­
b lik i, de  G a sn e r l ro z p o c z ą ł  4 lip c a  r o z m o w y , 
ab y  z a p o z n a ć  s ię  ze  s ta n o w is k ie m  ró ż n y c h  
g ru p  p o l ity c z n y c h  w  s p ra w ie  s fo rm o w a n ia  
n o w e g o  rz ą d u . P r z y ją ł  on p rz e w o d n ic z ą c y c h  
ob u  r m p  p a r la m e n ta rn y c h  P a r t i i  K o m n n ls ty c s . 
ne! T o g l la t t r e g o  1 S c o c c lm a ro , s e k re ta r z a  
p a r t i i  c h rz c ś c U a ń c k o -d c m o k ra ty c z n e l  G oneilfl 
I p rz e w o d n ic z ą c y c h  g ru n  p a r la m e n ta rn y c h  te! 
p a r t i i  M oro 1 C e s c h l.  W s z y s t k a  d z ie n n ik i p o d ­
k re ś la ła ,  ż e  p r e z y d e n t  re p u b lik i  F .lnandl p o ­
lec ił  d e  G a s p e r i ‘em u le d y n le  p r z e p ro w a d z e ­
n ie ro z m ó w  I o d ro c z v ł  do  7 llo c a  o s ta te c z n i  
d e c y z lę  c o  d o  te g o ,  k to  b ę d z ie  fo rm o w a ł rz a d .

:[« D z ien n ik  „ rn l ta * *  d o n o s i, ż e  try h u n a ł  w  
l .iv o rn o  s k a z a ł  b e z p ra w n ie  (>9 r o b o tn ik ó w  f a ­
b ry k i ..M a go  ii a d ‘l ta H a ‘* na 6 ty p o d n l w le z ie ­
n ia  k a ż d eg o  za u d z ia ł  w  ak o ji p ro te s tu  Pr / ’’“ 
c iw k o  p ró b ie  u n ie ru c h o m ie n ia  f»fcrvkt. 
nkcll te l  w z ię ło  o g ó łem  u d z ia ł 2 ty s ią c e  »<>“
botaikóW;
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Realizacja uchwał rządu przyczyni się
do d a ls z e g o  r o z w o ju  pokojowej gospodarki M E D  

Orędzie premiera Otto Grotewohla do chłopów NBO
BERLIN (PAP). A gencja ADN opublikow ała orędzi* prem iera  

Otto G rotew ohla do w szystk ich  chłopów  rep u b lik i

Adenauer chce p rze p ro w a d zić  wybory
w warunkach policyjnego tenoru

Oświadczenie k ierow nictw a KPD
B E R L IN  (PAP). — A g en c ja  A D N  donosi z  B onn , t e  k ie ro w n ic tw o  Ko* 

m u n is ty c zn e j P a rtii N iem iec  (KPD) opub likow ało  ośw iadczen ie , w  k tó ­
ry m  stw ierd za , te  ka m p a n ia  w yb o rcza , p ro w ad zo n a  p rzez  rz ąd  boAski.
je s t  ka m p a n ią  terro ru  i p ro w okacji.

P re m ie r  G ro tew o h l d z ięk u je  ch lo  
pom  za to. że n ie  poszli n a  1- > p ro ­
w o k a c ji fa szy sto w sk ie j, zo rg an izo ­
w a n e j p rzez  w ro g ó w  n u ro d u  n ie ­
m ieck iego  w  d n iu  17 czerw ca. W 
zw iązk u  z ty m , p re m ie r  G ro tew o h l 
p rzy p o m in a  chłopom , że  gdyby 
„dz ień  X “ się  u d a ł, zo sta lib y  oni 
p o zb aw ien i ta k ic h  d em o k ra ty czn y ch  
zdobyczy, ja k  re fo rm a  ro ln a , k tó ra  
d a ła  im  ziem ię, ja k  o śro d k i m aszy­
now e, zo sta lib y  z ru jn o w an i i znów  
zn a leź lib y  się  pod  b u tem  ju n k ró w .

S tw ie rd za ją c , że „dzień  X" 
m ia ł w y w o łać  pożogę w o jen n ą  w  
N iem czech, p re m ie r  G ro tew o h l p i­
sze: „Ż ad en  uczc iw y  człow iek  n ie  
c h ce  w o jn y , n ie  chcą  je j zw łaszcza 
c ' łopl. R ząd  N iem ieck iej R ep u b lik i 
D em o k ra ty czn e j dąży  n ieu s ta n n ie  
do zapobieżen ia  tem u  śm ierte ln em u  
n ieb ezp ieczeń stw u  i  d la teg o  w y ­
trw a le  k o n ty n u u je , m im o p ro w o k a-

P E K IN  (PA P). — W edług  don ie­
sień  z Tokio, jap o ń sk a  k la sa  ro b o t­
n icza w zm aga w a lk ę  przec iw ko  rz ą ­
dow em u p ro jek to w i u s ta w y  an ty - 
s tra jk o w ej.

R adio  to k ijsk ie  podało , że F e d e ra ­
cja  Z w iązków  Z aw odow ych  R obo t­
n ików  Stoczn iow ych  p ro k lam o w ała  
4 lipca  42-godzinny s tra jk . K ra jo w y  
Zw iązek P raco w n ik ó w  P rzem y słu  
W ęglowego, F e d e ra c ja  Z w iązków  Z a­
w odow ych R o b o tn ików  P rzem ysłu  
Sam ochodow ego, Z w iązek Z aw odow y 
M etalow ców  o ra z  K ra jo w a  F e d e ra ­
cja  Z w iązków  Z aw odow ych  G ó rn i­
ków  ogłosiły  jed nogodzinny  s tra jk

D om  
wypoczynkowy

dla  opraw ców
N. Polanow a p isze  na lam ach  

„Izw iestii

— W m ieście  n a d reń sk im  W erl 
(strefa  angielska  N iem iec  zachód  
nich) m ieści się s ły n n e  w ięzienie, 
k tó re  w śród  N iem có w  zyska ło  
p rzyd o m ek  „dom u w y p o c zy n k o ­
w ego dla opraw ców ". E sesow scy  
m ordercy  spędzają  ta m  czas na... 
p ie lęgnacji róż. H itle ro w sk im  
stra teg o m  • b łyska w ic zn e j w o jn y  
z la tu je  zb o in y  dzionek  na  p isan iu  
p a m ię tn ikó w . Na w ładze  w ię z ie ń .  
n e  skarżyć  się n ie m a ją  pow odu. 
F ałszyw a, obłudna skru ch a  h itle  
ra w skiego  generała  budzi w  o. 
czach tyc h  w ła d z łzy ro zrzew n ie ­
nia. „Słow o honoru" esesowca  
s ta n o w i dla n ich  ty tu ł  do na tych  
m iastow ego  udzie len ia  m u  urlo ­
p u  „zdro‘w otnego". T a k  np . rok  
te m u  u d a ł s ię  na  ta k i  urlop  
Erich vo n  M annste in , s ły n n y  z 
reko rd o w ej ilości popełn ionych  
zbrodni w o jen n ych .

J od tąd  w  W erl o generale  
M annste in ie  an i w id u , ani słychu . 
Urlop u d zie lo n y  na  słow o honoru  
sta ł się  u rlo p em  b ezterm in o w ym .

O becnie 100 zb ro d n ia rzy  w o je n ,  
nych , p rzeb y w a ją cy ch  na  w cza . 
sach w  W erl, nosi się  z  zam iarem  
pójścia w  ś l id y  M annsteina . C ze­
ka ją  ty lk o  na  zn a k , ab y  zm ien ić  
stró j w ię z ie n n y  na  m u n d u r  n o ­
w ego W eh rm a ch tu .

J a k  donosi agencja  R eu tera , 
n iedaw no  odw iedził osobiście n ie ­
m ieck ich  zb ro d n ia rzy  w o jen n y ch  
w  w ięz ien iu  W erl sam  ka nclerz  
A denauer. Z a p ew n ił ich, że  zro . 
bi w szys tk o , co w  jego m ocy, aby  
zosta li zw o ln ien i.

J e d n a k ie  faszystow sk im  zb ro d ­
n iarzom  w o je n n y m  i  ich ,a d w o ka ­
to m  oraz o p ieku n o m  n ie  w a dziło , 
b y  pam ię tać , t e  N iem cy  na za . 
chodzie i  na  w schodzie  k ra ju  nie  
są b e zs tro n n ym i, b e zn a m ię tn y m i 
o bserw a to ra m i fa k tó w , iż  nad  
b rzegam i R em i odradza się  h itle ­
ro w ską  m a c h in ę  w o jen n ą . P atrio­
ci n iem ieccy  w a lczą  zarów no  
p rzec iw  h itle ro w sk im  zb ro d n ia ­
rzom  w o jen n y m , ja k  i przec iw  
ich  zw olennikom  i u czn iom .

c jl w o jennych , p o lity k ę  z jednocze­
n ia  N iem iec 1 u trw a le n ia  pokoju . 
W szystko, t-j stoi na  d rodze  do  o- 
siągn ięcia  tego  calu. je s t  u suw ane . 
W ychodząc z pow yższego zl'  jżen ia , 
rząd  NRD, zgodnie z zalecen iam i 
B iu ra  Po litycznego K C  SED, dok o ­
n a ł p rzeg ląd u  p rzeb y te j drogi i po­
stan o w ił ra d y k a ln ie  z likw idow ać 
popełn ione  b łęd y  i  rozpocząć re a li­
zację zarządzeń , k tó re  p ow inny  
szybko doprow adzić  do  po lepszen ia  
w aru n k ó w  b y tu  całe j lu d nośc i i 
p rzyczynić  się do  w zajem n eg o  zro ­
zum ien ia  m iędzy  N iem cam i".

N astęp n ie  O tto  G ro tew o h l w y ­
ja ś n ia  szczegółow o tre ść  uchw al 
rząd u  NRD, zm ie rza jący ch  do um oc­
n ien ia  i dalszego rozw o ju  gospo­
d a rs tw  ch łopsk ich  i  spó łdzie ln i p ro ­
d u kcy jnych .

R ząd je s t  p rzek o n an y  — p o d k re ­
śla  p re m ie r G ro tew ohl. że w szyscy

n a  zn ak  p ro te s tu  p rzeciw ko  u staw ie  
a n ty s tra jk o w e j. O gólno japońsk i Z w ią 
zek Z aw odow y N auczycieli, F e d e ra ­
cja  Z w iązków  Z aw odow ych K o le ja ­
rzy i 15 in n y ch  o rg an izac ji zw iązko­
w ych zorgan izow ały  w iece i z eb ra ­
n ia  p ro tes tacy jn e . Z w iązek Z aw odo­
w y U rzędn ików  P ań stw o w y ch  odm ó­
w ił na  znak  p ro te s tu  p racy  w  go­
dzinach  nadliczbow ych.

D nia 4 lipca odbył się w  T okio 
przed  gm achem  p a ria m e n tu  w ie lo ty ­
sięczny w iec, zw ołany przez  Zw iązek 
Zaw odow y E lek try k ó w  i G órników . 
W to k ijsk im  p a rk u  Ja tsu ia , w  w iecu 
p ro tes tacy jn y m , zo rgan izow anym  
przez o gó lno japońsk i Z w iązek  Z a ­
w odow y M ary n arzy , w zięło udział 
p onad  4 ty siące  osób.

P E K IN  (PA P). — A gencja Now ych  
C hin  donosi z Tokio, że dnia 4 lipca 
z as tra jk o w ało  trz y  m iliony  ro b o tn i­
ków  jap o ń sk ich  n a  znak p ro tes tu  
p rzeciw ko  p ro jek to w i u s ta w y  a n ty ­
s tra jk o w e j, op raco w an em u  przez rząd  
Joszidy . S tra jk u ją c y  ro bo tn icy  zor­
gan izow ali w iece i  z eb ra n ia  p ro te ­
stacy jne.

W s tra jk u  b io rą  u d z ia ł robotn icy , 
należący  do 30 różnych  zw iązków  
zaw odow ych, w chodzących  w  sk ład  
rad y  g en era ln e j zw iązków  zaw odo­
w ych  Jap o n ii.

ch łopi, z d a jąc  sobi* sp ra w ę  ze sw ej
odpow iedzialności, w y p e łn ią  sw e zo 
b o w iązan ia  w obec p a ń s tw a  i n a ro ­
du, w y k o rz y s ta ją  d an e  im  m ożliw o­
ści i p rzy czy n ią  się  do rozw o ju  wzo 
ro w ej p oko jow ej gosp o d ark i w  N ie­
m ieck ie j R ep ub lice  D em o k ra ty cz ­
ne j. Z arząd zen ie  rz ąd u  pogłęb ia  za ­
u fa n ie  m iędzy  rząd em  a  ch ło p ­
stw em , zap ew nia  rea liz a c ję  now ego 
k u rsu  w  ro ln ic tw ie .

P re m ie r  G ro tew o h l p o d k re ś la  w  
sw ym  orędziu , iż rz ąd  NRD będzie  
n a d a l udz ie lać  ja k  na jsze rszeg o  po­
p a rc ia  ro ln iczym  spółdzie ln iom  p ro ­
d u k cy jn y m , p rz y zn a ją c  im  k re d y ty , 
d o sta rcza jąc  m aszy n  ro ln iczych , in ­
w e n ta rz a  i  in n y ch  n a rzęd z i p ro d u k ­
cji.

W  zakończen iu  p re m ie r  G ro te ­
w oh l s tw ie rd za :

„Z arządzen ia  rz ą d u  m ogą być  zre­
a lizow ane jed y n ie  w  w y p ad k u , gdy 
k ażd e  g o sp o d arstw o  ch ło p sk ie  su ­
m ien n ie  i d o k ład n ie  w y k o n a  zobo­
w iązan ia  w  dziedzin ie  d o staw  p ro ­
d u k tó w  ro ln y ch  i  hodow lanych . 
K to  n ie  w y k o n u ie  sw ego obow iązku  
w  dziedzin ie  dostaw , te n  * p o dw aża  
a k c ję  z ao p a trzen ia  1 h a m u je  ty m  
sam ym  p ro d u k c ję  p o trzeb n y ch  ch ło  
pom  to w a ró w  k o n su m cy in y ch , w y ­
rząd za  szkodę sam em u sob ie".

Z jazd  m ia ł n a  celu  om ów ienie 
zadań , sto jący ch  przed  d u ch o w ień ­
stw em  w  zw iązk u  z koniecznością  
um ocn ien ia  p o ro zu m ien ia  m iędzy 
R ządem  a  K ościołem .

P o  w ygłoszonych  re fe ra ta c h  
(p rzez  k s ięd za  k a n o n ik a  Kosm ól- 
sk iego z R ad o ry ża  i m g r C zajkow ­
skiego z KU L-u) w y w iąza ła  się  oży­
w iona d y skusja .

Ks. M ich alsk i z Z am ościa  pow ie­
dział m. in.:

„N aszą o jczyzną  je s t  Po lska  
L udow a. Ż y jem y  z je j  zasobów  
k u ltu ra ln y c h  i m ate ria ln y ch . 
W spółczesną fo rm ą  o rg an izacy jn ą  
i  u s tro jo w ą  naszej o jczyzny jes t 
d e m o k ra c ja  ludow a, k tó ra  o tw ie­
r a  p rzed  k ra je m  p e rsp ek ty w y  roz-

R ząd  bo ń sk i — głosi ośw iadczen ie
—  od d a w n a  dąży do tego, a b y  p rz y ­
sz ły  B u n d estag  rów n ież  u p ra w ia ł po­
lity k ę  p ro a m e ry k ań sk ą . W  ty m  celu  
opracow ano  o rd y n a c ję  w yborczą, 
sp rzeczną  z zasad am i w olnych , dem o 
k ra ty czn y ch  w yborów .

L o k a ln e  o rgana  a d m in is trac ji, dzia  
ła ją c  w  m y śl in s tru k c ji  w ładz boń- 
skich, z ak a zu ją  osta tn io  o rg an izo w a­
n ia  z eb ra ń  w yborczych  K PD . C oraz 
częściej w ładze  poszczególnych k r a ­
jó w  1 gm in  od m aw ia ją  K PD  p rzy ­
d z ie lan ia  lo k a li pub liczn y ch  na  ze­
b ra n ia  i g roźbam i zm u sza ją  do tego 
rów nież  w łaśc ic ie li p ry w a tn y c h  sal. 
C oraz  częściej z d a rz a ją  się  w y p ad k i 
uży w an ia  bo jów ek  faszystow skich , 
a b y  n ie  dopuśc ić  do  odbycia  zeb rań  
w yborczych  K P D . W e w szystk ich  
podobnych w y p ad k ach  p o lic ja  s ta je  
po  s tro n ie  p ro w o k a to ró w  faszystow ­
skich. Z u p ełn ie  b ezp raw n ie  czyn io ­
n e  są  p rzeszkody  w  p ro p ag o w an iu  
p ro g ram u  w yborczego K P D , k o n fis­
k u je  się b ezp raw n ie  u lo tk i 1 b roszu ry

w ojow e. L u d  polski, w yzw olony  z 
p o d d a ń stw a  i w y zysku  u s tro ju  
k ap ita listy czn eg o , tw o rzy  now e 
fo rm y  o rg an izacy jn e  i  ustro jow e, 
o p a rte  n a  zasad ach  sp raw ied li­
w ości społecznej. L u d  ten  w  w ie l­
k im  tru d z ie  i  w y siłku  lik w id u je  
w ielow iekow e zacofan ie , dźw iga­
jąc  z ręby  now ego życia  Po lsk ie j 
R zeczypospolitej L u dow ej. K a ­
p łań s tw o  n ie  m oże o d ryw ać nas 
od n a ro d u , o jczyzny i  obow ią­
zków, k tó re  m a  k ażd y  obyw atel. 
K a p łań s tw o  zobow iązu je  n a s  do 
p rzodow nictw a i  p rzy k ład u  w  w y  
p e łn ia n iu  obow iązków  o b y w ate l­
skich..."
Ks. proboszcz Lam parski ze S ta ­

rego  Z am ościa  ap e lo w ał do księży  i

%

uniem ożliw ia  k o lp o rtaż  l i te ra tu ry  w y  
borczej w śró d  lu d n o śc i N iem iec za­
chodnich . K om uniści zasadn iczo  po­
zbaw ien i są  m ożności k o rzy stan ia  ł  
ra d ia  w  k am p an ii w yborczej.

R ząd  A d en au e ra  — stw ie rd za  o- 
św iadczen ie  — lęk a  się, a b y  lu d n o ść  
n iem ieck a  n ie  dow iedziała  się p ra w ­
dy  o sy tu a c ji w  N iem czech. Obawiai 
s ię  on, że m asy  dow iedzą się o w sk a ­
zanej p rzez  K PD  drodze do  pokojo­
w ego z jednoczen ia  N iem iec. D la tego  
rząd  A d en au e ra  u s iłu je  stłum ić k aż ­
d e  w o lne  słowo i p rzeprow adzić  w y . 
bory  do  B u n d estag u  w  w a ru n k ac h  
policyjnego i  faszystow skiego te r ro ­
ru .

K ierow nictw o K PD  kategoryczn i*  
p ro te s tu je  p rzeciw ko  in sp iro w an em u  
z góry  system ow i przedw yborczego  
te r ro ru  i  p ro w okacji. K ierow nictw o  
K P D  s tw ie rd za  p rzed e  w szystk im , ta  
p rzep row adzonych  w  ta k ic h  w a ru n ­
k ach  w yborów  do  B u n d estag u  n ik t 
n ie  uzn a  za  w olne I d em okra tyczne.

św ieck ich  dz ia łaczy  k a to lick ich , 
w zyw ając  ich  do a k ty w n ie j w a lk i o 
pokój.

„G łosy m ilionów  lud zi w o ła ją  o 
pokój, gdyż p ra g n ą  w  p o ko ju  tw o ­
rzyć now e życie. N asze m ie jsce  
je s t  po ich  stron ie, gdyż ta k  n a k a ­
zu je  n am  nasza w ia ra , nasz  obo­
w iązek  o b y w ate lsk i i  nasz  ro ­
zum ...“
Ks. O chalski, re fe ru ją c  zagadn ie­

n ie  s to su n k u  k a to lik ó w  do zachodzą­
cych p rzem ian  społeczno - g o sp o d ar­
czych a  m ając  n a  uw ad ze  z aw a rta  
porozum ien ie  m iędzy R ządem  a K o­
ściołem , w zyw a księży, ażeby m o b ili­
zow ali społeczeństw o do rea lizac ji 
zad ań  P la n u  6-letniego i rozbudow y 
spółdzielczości p ro d u k cy jn e j.

P rof. d r  A nd rze j W ojtkow skl w  
sw oim  p rzem ó w ien iu  w y k aza ł tro sk ę  
naszego p a ń stw a  o rozw ój w szelkich  
typów  uczeln i w  Polsce, czego dow o­
dem  je s t p rzy zn an ie  pow ażnych  sub­
sydiów  p ien iężnych  n a  rozw ój K a to ­
lickiego U n iw ersy te tu  L ubelskiego.

Po om ów ieniu  p rzez  p ro f. H alba- 
n a  postępow ych  n u rtó w  w  k a to licy z­
m ie o raz  an ty p o lsk ie j po lityk i zaco­
fanego k le ru  niem ieckiego, zeb ran i 
jednogłośn ie  u ch w alili rezolucję, w  
k tó rej m . in. czy tam y:

„D uchow ni i  św ieccy, zeb ran i n a  
k o n fe re n c ji lube lsk ie j, p ra g n ą  dać 
w y raz  sw ej łączności i  p o p a rc ia  
d la  u ch w ał Św ia tow ej R ady  P o ­
k o ju . W ola p o ko ju  m as p ra c u ją , 
cych na  całym  św iecie n a b ra ła  ta ­
k ie j m ocy, że bądź  zm usza rząd y  
kap ita lis ty czn e  do prow adzen ia  po­
lity k i pokojow ej, bądź  też  p rze­
szkadza tym  rządom  w  sposób n ie ­
zw yk le  sku teczn y  w  przygo tow a­
n iach  w o jen n y ch .

J a s n ą  i p ro s tą  k o n sek w en cją  
zw ycięsk iej w a lk i o pokój n a  
św iecie je s t d la  po lskiego spo łe­
czeństw a k a to lick iego  u m acn ian ie  
po rozum ien ia  m iędzy K ościołem , a 
P a ń stw e m  w  Polsce.

Z eb ran i a p e lu ją  do ogółu p o stę ­
pow ego d u chow ieństw a i św ieck ich  
k a to lik ó w  o zw iększenie do jrza łe j 
i śm iałe j ak tyw ności, zm ie rza ­
jące j do  um ocn ien ia  po rozum ien ia  
n a  w szy stk ich  n a w e t d ro b n y ch  
odcinkach  życia codziennego".

Konferencja robotnicza
w Wiedniu
w obronie praw m łodzieży

W IED EŃ  (PA P). J a k  p o d a je  
d z ienn ik  „O esterre ich isch e  V o lk ss ti- 
m m e‘\  w  dzie ln icy  robo tn icze j 
W iednia — F a v o rite n  — odbyła  się 
k o n fe re n c ja  z ud z ia łem  p rz ed s ta w i­
cie li załóg w ied eń sk ich  zak ład ó w  
przem ysłow ych , o rg an izac ji m łodzie  
żow ych o raz  ab so lw en tów  szkół w ia  
deńsk ich .

U ch w alona  jed n o m y śln ie  rezo lu ­
cja  stw ie rd za , że d z iesią tk i ty sięcy  
chłopców  i  dziew cząt n ie  m ogą o- 
becn ie  w  A u s tr i i  o trzy m ać  p ra cy  
lu b  n o sad y  n ra k ty k a n ta .

_______________ l„ - .....-

Zadania polskich
Polsk i K o m ite t O brońców  P o k o ju  w y raz ił gorące 

poparcie  decyzji, p rzy ję ty ch  p rzez  sesję  Św iatow ej 
K ady P o k o ju  w  B udapeszcie . W yraz ił on po p arc ie  w  
im ien iu  m ilionów  budow niczych  P o lsk i sp raw ied liw o ­
ści społecznej, P o lsk i w ysoko uprzem ysłow ionej, s il­
n e j i zam ożnej. W yraz ił on po p arc ie  w  im ien iu  tych  
w szy stk ich  p a tr io tó w  p o lsk ich , k tó rzy  codziennie do­
k ła d a ją  w szelk ich  w ysiłków , by  co raz  w yżej w znosił 
się  gm ach  n iew zruszonej po tęg i naszego  p a ń s tw a  lu ­
dowego.

S esja  b u d ap esz teń sk a  Ś w ia tow ej R ad y  P o k o ju  by ła  
odbiciem  w zro stu  n ad z ie i całej ludzkości n a  m ożli­
wość o d p rężen ia  sy tu a c ji m ięd zynarodow ej w  w yn ik u  
k o n sek w en tn e j, poko jow ej p o lity k i Z w iązku  R adziec­
kiego. Ś w ia tow y  ru c h  obrońców  p o k o ju  ogarn ia  
sw ym  zasięgiem  co raz  to now e g ru p y  polityczne, o r­
gan izac je  społeczne i w yznaniow e, k tó re  m im o w szyst­
k ie  różnice  św ia topog lądow e czy re lig ijn e  uznały , iż 
n ie  m a w  chw ili obecnej sp raw y  w ażn ie jsze j n iż  k o n ­
sek w en tn a , u p a r ta  w a lk a  o pokojow e rozw iązan ie  
w szystk ich  sp o rn y ch  p rob lem ów  m iędzynarodow ych , 
o doprow adzen ie  do ro k o w ań , k tó re  w in n y  stać  si?  
pom ostem , p ro w ad zący m  do trw a łeg o  pokoju.

W rogow ie pokoju , k tó ry ch  sztab  m ieści się  w  W a­
szyngton ie  o raz  siedzibach  w ie lk ich  m onopoli am ery ­
kań sk ich , w iedzą, ja k  da lece  zagrożone są  dziś ich 
pozycje  i ja k  b a rd zo  — w  p o ró w n an iu  z  la ta m i- po­
p rzed n im i odd a liły  się  m ożliw ości rea lizac ji ich  
p lanów . D latego  zw ięk sza ją  sw ą aw an tu rn iczość , d la ­
tego m nożą p ro w o k acje . R ezolucja  Po lsk iego  K o m ite ­
tu  O brońców  P o k o ju  w sk azu je , iż p ro w o k acja  lisyn- 
m an o w sk a  w  K orei, m a jąca  n a  celu sto rp ed o w an ie  
zaw arc ia  roze jm u  o ra z  p ro w o k acje  faszystow sk ie  w  
B e rlin ie  są  po tw ierd zen iem  tak ie j w łaśn ie  oceny.

J a k ie  w y n ik a ją  s tąd  obow iązk i d la  w szystk ich  o b ro ń ­
ców  poko ju , a zw łaszcza d la  p o lsk ich  obrońców  po­
ko ju? J a k i  w in ien  być k ie ru n e k  w a lk i polskiego od ­
dzia łu  św ia tow ego  ru c h u  ob rońców  pokoju?

N ależy  p rzed e  w szy stk im  w zm óc czujność, by w  
p o rę  pokrzyżow ać w szy stk ie  w rog ie  lu dzkości p lan y  
p o dpalaczy  św ia ta . W y d arzen ia  b e rliń sk ie  z  17 czerw ­
ca w sk azu ją , iż im p e ria lis ty czn i po lity cy  w o jn y  k o n ­
c e n tru ją  sw o ją  u w ag ę  n a  te re n ie  N iem iec. N aród  
polski w  p e łn i zdaje  sob ie  sp raw ę  z tego, iż w szystko, 
co dzie je  się  w  N iem czech, m a  b ezp ośredn i zw iązek  ze 
sp ra w ą  naszej suw erennośc i, naszego bezpieczeństwa.

obrońców pokoju
P ro w okacje  w  B erlin ie  w  d n iu  17 czerw ca uznaliśm y 
w szyscy za w ym ierzone  n ie  ty lk o  p rzeciw ko b ra tn ie j 
n am  N iem ieckiej R epub lice  D em o kratycznej, a le  ró w ­
n ież  przeoiw ko naszem u bezp ieczeństw u. R ozbicie sp i­
eku faszystow skiego p o w ita liśm y  w szyscy z kolei j a ­
ko zw ycięstw o w spólne, zw ycięstw o całego św ia to ­
wego obozu pokoju .

N ie w olno n ik o m u  żyw ić złudzeń, lż w rogow ie p o ­
k o ju  u s ta n ą  w  sw ej zbrodniczej działalności. Z tym  
w iększą  w ięc  energ ią  n a leży  w zm agać  w a lk ę  o „po­
kojow e u reg u lo w an ie  p ro b lem u  n iem ieck iego  na  p o d ­
s taw ie  u k ład u  poczdam skiego, o z jednoczen ie  N iem iec 
p rzy  poszanow aniu  bezp ieczeństw a ich  sąsiadów ".

W  odpow iedzi na  p ro w o k a c ję  b e r liń sk ą  jeszcze b a r ­
dziej pogłębim y w ieczystą  p rz y ja źń  ze Zw iązkiem  
R adzieckim , o sto ją  n aszej n iepodległości, w zm ożem y 
w y siłk i w  w alce  o w zro st sił naszej o jczyzny, w  w alce
0 rea lizac ję  P la n u  6-letniego.

N aszym  obow iązkiem  je s t  uczyn ić  w szy stk o  d la 
p rzyśp ieszen ia  rea lizac ji P la n u  6-letniego. Z obow ią­
zani jesteśm y  do tego jak o  a k ty w n i uczestn icy  F ro n ­
tu N arodow ego, jak o  żo łn ierze  po lsk iej b ry g a d y  
szturm ow ej obozu p o stęp u  i  socjalizm u, k tó rem u  
przew odzi Zw iązek R adziecki, jak o  w ażn a  część sk ła ­
dow a św ia tow ego  ru c h u  ob rońców  p o ko ju . K ażda  
in w esty c ja  P la n u  6-letn iego o d d an a  w  te rm in ie , k a ż ­
dy zw ycięsk i m e ld u n ek  o n o w ych  sukcesach  w  re a l i­
zacji n aszych  p lan ó w  gospodarczych  u m acn ia  naszą  
niepodległość, s tanow i rę k o jm ię  w zro stu  d o b roby tu
1 k u ltu ry  naszego n a ro d u , a zarazem  o słab ia  siły  
i ogran icza  m ożliw ości, tych , k tó rzy  u s iłu ją  w y k o rzy ­
stać  N iem cy jak o  te re n  a w a n tu ry  w o jen n ej o raz  s to r ­
pedow ać zaw arc ie  roze jm u  w  P an m u n d żo n ie . N ie 
w olno n am  an i p rzez chw ilę  zapom inać  o w sk az a ­
n iach  tow arzysza B olesław a B ie ru ta , k tó ry , p rz em a ­
w ia jąc  z o k az ji Ś w ię ta  M orza w  G d y n i stw ie rd z ił:

„W  odpow iedzi n a  o s ta tn ie  w y d a rze n ia  jeszcze m oc­
n iej zew rzem y  sw e szeregi w e F ro n c ie  N arodow ym ,
jeszcze b a rd z ie j zdecydow anie  d a m y  odpór w szystk im  
w rogim  kno w an io m , jeszcze b a rd z ie j zw iększym y swój 
w ysiłek  w  p racy  pokojow ej d la  ro z k w itu  naszej 
O jczyzny".

W  ten  sposób w niesiem y n asz  w k ła d  w e w sp ó ln ą  
w a lk ę  na ro d ó w  o dalsze  p rzy b liżen ie  zw ycięstw a 
Dolroiu.

3 miliony robotników japońskich
przeciw ustawie antystrajkowej rządu Juszitiy

Z  obrad duchownych i świeckich d zia ła c zy  katolickich
województwa lubelskiego

W sali konferencyjnej W ojew ódzkiej Rady N arodow ej w  Lublinig  
odbył się zjazd duchow nych i św ieck ich  działaczy katolickich w oje­
w ództw a lubelskiego. Na z jazd  przybyło  około 120 osób, w  tym  70 k się­
ży  a terenu w ojew ództw a lubelsk iego, św ieccy działacze katoliccy oraz 
przedstaw iciele K atolickiego U niw ersytetu  L ubelsk iego  w  osobach  
prof. prof. W ojtkow skiego, L o ;a  i S tep h an a .
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Robotnikom z  Lubelskie] Fabryki Maszyn Rolniczych
trzeba stworzyć warunki 

do wykonywania i przekraczania nowych norm
N a  b u d o w a ch  i  w  z ak ład a c h  m e ­

ta lo w y c h  zakończono  ju ż  p race  n a d  
u p o rz ąd k o w a n iem  n o rm  i zasze- 
reg o w ań . Z ałog i w ie lu  b u d ó w  
i  fa b ry k , ja k  L u b elsk ieg o  Z je d n o ­
czen ia  B u d o w n ic tw a  M iejsk iego , 
L u b elsk ieg o  Z jed n o czen ia  B u d o w ­
n ic tw a  P rzem ysłow ego , F a b ry k i  
S am ochodów  C iężaro w y ch  im- 
B o les ław a  B ie ru ta  i  in n y c h  p ra c u ­
ją  ju ż  p rzesz ło  d w a  ty g o d n ie  n a  n o ­
w y ch  n o rm ach .

NAJW AŻNIEJSZE ZAD ANIA  
KIEROW NICTW A

W  zw iązk u  z ty m  n a jp iln ie jszy m  
zad an iem  k ie ro w n ic tw a  k a żd e j b u ­
dow y i  każdego  zak ład u  m eta lo w e­
go  s ta ło  s ię  s tw o rz en ie  ro b o tn ik o m  
o d p o w ied n ich  w a ru n k ó w  d ia  szyb­
k ieg o  o p an o w an ia , a  nastęfcnie sy ­
stem aty czn eg o  p rz ek ra cz an ia  n o w o -
w p ro w ad zo n y ch  n o rm  p racy .

Z ałoga L u b e lsk ie j F a b r y k i  M aszyn  
R o ln iczy ch  p ra c u je  w  oparciu o no­
w e n o rm y  od 1 lipca . A le  ju ż  23 m a ­
ja  m łodzi to k a rz e : K obus, Bła&z 
czyk 1 K osakow ski oraz ślusarze: 
G łaz i T arkow ski a ta k ż e  stolarz  
S ia la s t  w y s tąp ili do d y re k c ji  fa b ry ­
k i  z żąd an iem : „N ie chcem y p r a ­
cow ać  n a  s ta ry c h  n o rm c~ h  . ly c n  
d o m ag a jący ch  się  zm ian y  d o ty ch ­
czasow ego sy s te m u  n o rm  i  p łac  ro  
b o tn ik ó w  b 'rl co raz  w ięcej, 
cze rw cu  d y re k c ja , o rg a n iz ac ja  p a r­
ty jn a  i  r a d a  zak ład o w a  u w zg lęd n ia ­
jąc  s łu szn e  w n io sk i załogi 
p iły  w sp ó ln ie  do  re o rg a n iza c ji do­
tychczasow ego system u płac , n o rm  
i zaszeregow ań. Z o rg an izo w an o  w  
fa b ry c e  w ydziałow e k o m is je  n o rm
i zaszeregow ań. a le  do p iero  dzisia j l zaszei 6  zo rien to w ało
k ie ro w n ic tw o  “u  technicz-
się, ze z ab ra ło  się  do P . źn0< K o _
n o  - o rgan izacy  m  ' „ v nń Czvly  p race  
m is je  w y działow e z a k o o H W  *  26 
do p iero  22 czerw ca. O d n a tom i-ast 
cze rw ca  ro z p a try w a ła  K o_
fcp ra w ę  n o rm  i  zaszeregOT "czerw ca 
m is ja  Z ak ład o w a. O d r ^ R
n a leża ło  o p raco w y w ać  w  ^  
k a r ty  r o b o c z y  J e d n a k  z pow odu £  
p iesza ls tw a  lffe ro w m k a  działu  
k u m e n ta c ji  tech n iczn e j ob. 
sk iego  i  jego  p raco w n ik ó w  zleceń 
robocze  d o sta ły  s ię  do d z ia łów  do­
p ie ro  3 lipca .

N ic  dziw nego, że w  ty m  chaosie  
p rz y  b ra k u  k a r t  ro b oczych  w  P0 - 
szczególnych  o d d z ia łach  d y re k to r  
fa b ry k i i  p raco w n icy  b iu ra  tec h n i­
cznego po  trze ch  d n iac h  p ra c y  n a  
n o w y ch  n o rm a c h  n ie  m o g li odpo­
w iedzieć n a  p y ta n ia :  ja k i  je s t  ś re d ­
n i  p ro c en t w y ro b ien ia  n o rm y  p rzez  
ro b o tn ik ó w  p ra c u ją c y c h  in d y w id u ­
aln ie  i w  ja k im  procencie  w y k o n a ły  
6\voje zad an ia  w d n iach  1, 2 i 3 l ip ­
ca poszczególne oddzia ły  p ro d u k ­
cyjne.

JAK POW INIEN PRACOW AĆ  
PERSONEL

i n ż y n i e r y j n o  t e c h n i c z n y

\V a k c ji  u p o rząd k o w an ia ' n o rm  
w ie lk ą  ro lę  o d g ry w a  p e rso n e l in ­
ży n iery jno  - tech n iczn y . N a to m iast 
w  LFM R  d zie je  się  inacze j. U dział 
techn ików  w  a k c ji  u p o rząd k o w an ia  
n o rm  i  P rzesze reg o w ań  o g ran iczy ł 
się  ty lk o  do obliczan ia  n ow ych  n o rm  
czasow ych n a  poszczególne o p e ra ­
c je  i  now ych  sta w e k  płac. W  L FM R  
n ie  w y k o rzy stan o  w iedzy  te c h n i­
ków , ich  znajom ości p rocesów  tech - 
nologicznvch i zdolności o rg a n iz a ­
c y jn y c h  do o p ra co w a n ia  fo rm  i m e­
to d  p racy  n iezb ęd n y ch  w  now ych  
w aru n k ach , w  L FM R  p erso n el te c h ­
niczny  n ie  poczuw a się  do obow ią- 
jjku ud z ie lan ia  pom ocy sł bszym  
ro b o tn ik o m  — n a  codzień , P rz>’ 
w arsz tac ie .

fab ry ce  te j n ie  p o s 'a ra n o  si^
o to, aby b r-—a d y  in ży n ie ry jn o -ro - 
bocze czy in ży n ie ry jn o  - techniczne
o b ję ły  0P 'eka  tych , k tó rzy  w
p ierw szym  o k resie  po  w p ro w ad ze ­
n iu  now ych  n o rm  b ę d ą  m ie li t ru d ­
ności. B ry g ad y  ta k ie  p o w in n y  nieść 
bezp o śred n ią  pom oc p rzy  s ta n o w i­
sk ach  roboczych , zw racać  u w a ^ e  n a  
p e łn e  i -należyte w y k o rz y sty w a n ie  m a 
szyn i u rząd zeń , sp ra w n e  d o s ta r­
czanie m a te ria łu  i n a rzęd zi, in s t ru ­
ow ać i  ud z ie lać  w skazów ek.

p e rso n e l in ży n ie ry jn o  - tech n icz ­
ny w  L F M R  p o w in ien  by l jeszcze 
w  m a ju  lu b  w  cze rw cu  p rz e a n a li­
zow ać c a ło k sz ta łt w a ru n k ó w  p racy  
W z ak ład z ie i  n a  te j  p o d staw ie  spo­

m zo w an e1 
na

rządzić  p ro je k ty  u sp aw n ień  tec h ­
nicznych  i o rg an izacy jnych , k tó re  
zapew niłyby  w iększą w yd a jn o ść  p ra  
cv n a  now ych  norm ach .

T ak  np. trzeb a  by ło  pom yśleć w  
jak i „posób usp raw n ić  p racę  roz­
dzie ln i robót. Pozw oliłoby to  n a  
p rzek azan ie  p ro d u k c ji w ielu  dodatko  
w ych  godzin m arn o traw io n y ch  przez 
ro b o tn ik ó w  na  sk u te k  źle

rw an e4 -" 'acy  w  rozdzielni. W az- 
je s t  rów nież  ścisła  k o n tro la  obie 

gu do k u m en tacji, ry su n k ó w  i k a r t  
roboczych. W L FM R  jed n a k  w szyst 
k ie  te  sp raw y  zan iedbano . C fg a n i-  
żuje się  tu  w p raw d z ie  co pew ien  
okres b ry g ad y  in ży n ie ry jn e , _ czy 
techniczno .  robocze.* W trak c ie  o r­
gan izacji .robi się  w iele  h a ła su  w o ­
kół tych  zespołów , w ie le  s ię  p lan u  
fe w ie le  się po nich  spodziew a, ale  
i  b ra k u  odpow iedniej tro sk i ze s tro  
ny  k iero w n ic tw a  fa b ry k i ju z  po 
k ilk u  dn iach  idą  one w  zap o m n ie ­
n ie  i is tn ie ją  ty lk o  w  p ro toko łach .
O ich  dzia łalności w  L FM R  nie  
m ożna pow iedzieć nic k o n k re tn eg o .

0  NOWA ORGANIZACJĘ PRACY

P rzy  w prow adzen iu  now ych  n orm  
w  w ielu zak ładach  m eta low ych  szcze­
gólną uw agę pośw ięcono upow szech 
n ie p iu  n o w y c h ,  stach an o w sk ich  m e ­
tod pracy  i rozw ojow i ru ch u  ra c jo n a li 
Zatorskiego. K ie ro w n ic tw o  LFM R  
na to m ias t p rzy g o to w u jąc  zak ład  do 
p racy  „do no w em u " zu n ełn ie  0 tych 
sp raw ach  zapom niało . P o m in ię to  zu­
pełn ie  sto sow an ie  noża K olesow a fw 
LFM R  ogran iczono  się  ty lk o  do prób), 
m etody  Ż an d aro w ej i t p

N ajw ięk szą  tro sk ą  w tym  okresie  
pow inno  być  zabezp ieczen ie  zaopa­
trzen ia  m ateria łow ego . Nie pow inna 
zejść z pola w idzen ia  sp raw a  ścisłe­
go w spó łdz ia łan ia  oddziałów  pom oc­
niczych z p ro d u k cy jn y m i, lepsza p ra ­
ca tra n s p o r tu  w ew n ę trzn eg o  i tych  
w szystk ich  ogniw , k tó re  um ożliw ia­
ją  ro b o tn ik o m  osiągn ięcie  w yższej 
w ydajnośc i p racy , w y k o n an ie  i p rze ­
kroczen ie  now ych  norm .

T ym czasem  ro b o tn ic y  z  L FM R  
sk a rżą  się  n a  b ra k  odpow iedniego  
g a tu n k u  ko k su , n a  b ra k  tra n s p o r tu  
w ew nętrznego . Z m ag azy n u  do  od ­
działu  p ra so w n i trze b a  przew ieźć 
n ieraz  4 to n y  m a te ria łu  dz ienn ie. Z 
braku  m ałej m ech an izac ji (w L FM R  
jest ty lko  jed en  w ózek a k u m u la to ­
rowy) ro bo tn icy  m u szą  opuszczać 
swoje m aszyny i razem  z ro b o tn ik a ­
mi p lacow ym i przew ozić m a te ria ł  na 
taczkach  lu b  p rzenosić  go ręczn ie  
do w arsz ta tów .

Podobn ie  d z ie je  się  n a  oddziale 
m echanicznym  „W ", k tó reg o  załoga 
c z e k a  n ieraz  2 tygodnie  na  m a te r  a ł 
niezbędny do p ro dukcji. D y rek to r 
fab ryk i m ówi o tych  n ied ociągn ię­
ciach iako  o „ trudnościach  ob iek tyw  
nych“ i n ie  z n a jd u je  żadnego w y j­
ścia z te j sy tuacji.

W  LFM R  p raw ie  na każdym  zebra
niu załogi p o rusza  s ię  sp raw ę  p la ­
nów p racy . M ów i się dużo o tym , że 
pow inny one do trzeć  do każdego sta 
now iska roboczego, że każdy  z p ra ­
cu jących m usi znać sw oje zadan ia  
na na jb liższy  okres. Są t0  ’ed" a c  
ty lko  czcze frazesy . W LFM R  bo ­
wiem , pom im o, że o tych  sp raw ach  
d y sk u tu je  się od roku , harm onogra­
m y ro-bót d o c ie ra ją  ty lko  do k iero w ­
ników  poszczególnych oddzia o w. 
Form ierze, to k a rz e  i ślu sarze, ci, k  
rzy w y k o n u ją  p lan y  produ  o  jn . 
bezpośrednio , n ie  z n a ją  a n i swoic 
zadań  dziennych , ani dekadow yc 
O dbija  się  to u jem n ie  n ie ty lko  r a  
ich p racy , a le  rów nież n a  p lan * rh  
w y konyw anych  przez cały  cddzia , 

a tak że  i fab rykę .
Z n ieznajom ości p lan ó w  w yni y  

tru d n o śc i w  I-ej dekadzie  czeiw
w oddziale m echanicznym . Poho n - 
cy nie zn a iąc  zatiań  przew:dzu»nvcn 
na I  d ekadę , w ykonali ty lko  8 Dęo- 
nów  zam iast 25. Aby w ykonać P_a j* 
m iesięczny m usie li zarów no  on!> la.^
1 załoga m o n tażu  n ie ty lko  poaw oic 
a le  po tro ić  sw oje  w ysiłk i.

O SZER SZĄ  PR A C Ę  PO LITY C ZN A

W ażna i odpow iedzialna  p raca  kie 
rów nic  tw a n ad  stw orzen iem  n a jb a r  
dziej dogodnych w aru n k ó w  do pracy 
n a  now ych  no rm ach  m usi odbywa* 
się p rzy  ścisłym  w spółdziałan iu : rady  
zak ładow ej, pod po litycznym  kierów  
n ictw em  org an izac ji p a r ty jn e j.  W 
LFM R  nie  w iele zrobiono jeszcze w 
tym  k ie ru n k u . O p raco w an y  przez 
K o m ite t Z ak ładow y  p la n  p.racy_ n ie

jest w  pe łn i rea lizow any . N ie odby­
w ają  się zeb ran ia  oddziałow ych  o rga­
nizacji p a rty jn y ch , n ie  zorgan izow a­
no p racy  g ru p  zw iązkow ych  i p a r ­
ty jn y ch , n ie  w y k o rzy stan o  w  p racy  
w y jaśn ia jące j ag ita to ró w , m ężów  zau 
fan ia , a k ty w is tó w  zw iązkow ych  i 
m łodzieżow ych.

Z  pokaźnej liczby  członków  p a rti i  
w yróżnić m ożna ty lk o  tow . tow . W a­
dow skiego, W olińskiego, W ojciechow ­
skiego i k ilk u  in n y ch , z  45 a g ita to ­
rów  „d zia ła jący ch " w  fab ry ce  ty l­
ko W ojcieszka, T yczyńskiego, K ie ł- 
b ińsk iego  i D utkow skiego . Pozosta li 
członkow ie p a r ti i  i a g ita to rzy  prze­
jaw ia ją  b ie rn y  s tosunek  do  tvch  
sp raw , są  i tacy , k tó rzy  uw aża ją , że 
są one ta k  p roste , że... n ;e  m a po co 
w y jaśn iać  ich  załodze.

N ic w ięc dziw nego, że w  te j sy tu a ­
cji w róg szerzy  w  LFM R  sw oją  p ro ­
pagandę, że oddziaływ a u jem n ie  na 
robotn ików , że n iek tó ry ch  p o trafił 
n aw et zastraszyć. Dali posłuch pod­
szeptom  w roga: to k a rz  K ow alski f 
ślu sarz  S iew iersk i, k tó rzy  złożyli 
podania o zw olnienie. Na w ydzia­
łach m echanicznych  „ P “ i „W “ sp a­
dla w ydajność, d a je  się  zauw ażyć 
karygodne  łam an ie  . socjalistycznej 
dyscypliny  p racy  (w czerw cu  z po­
wodu n ieu sp raw ied liw io n y ch  nieo­
becności fab ry k a  s trac iła  630 godzin 
roboczych). Sygnałów  św iadczarych
o b ra k u  czujności p a rtii  w  LFMT? 
je s t aż  nad to . N ajw yższy czas, aby 
K o m ite t Z ak ładow y  poprzez oddzia­
łow e o rg an izac je  i g ru p y  p a rty jn e , 
g ru p y  zw iązkow e i ko ła  ŻM P rozpo­
czął w łaśc iw ą p ra cę  polityczno- 
u św iad am ia jącą , a b y  w ięcej niż do­
tąd  in te re so w a ł się  dz ia łalnością  
a d m in is tra c ji  i p ionu technicznego, 
ab y  k o n tro lo w ał częściej niż do ty ch ­
czas k iero w n ic tw o  fab ry k i. O to w y j­
ście z tego im pasu , w k tó ry m  zn a ­
lazła s !ę LFM R, o to  droga do pod­
n ies ien ia  w y d a jn o śc i p racy  i w yko­
ny w an ia  p lan ó w  p rzez  w szystk ie  od­
dzia ły  LFM R. D an.

Z ż y c i a  p a r t i i

E k i p y  łączności miasta ze wsią
muszą opierać się o miejscowy aktyw

Przep ro w ad zo n a  w  k ońcu  czerw ca 
przez  W ydział P ro p a g a n d y  KW  
P Z P R  n a ra d a  p rzew odn iczących  za­
k ład o w y ch  k o m isji ru ch u  łącz­
ności w o jew ództw a lubelsk iego  w y­
kaza ła , że ru ch  łączności fab ry k  ze 
w sią o b e jm u je  co raz  to  w ięcej za ­
k ładów  p racy , k tó ry ch  ek ipy  docie­
ra ją  do co raz  w iększej liczby g ro ­
m ad. O becn ie  w  ru c h u  łączności 
uczestn iczy  ju ż  139 zak ładów  p racy , 
k tó re  u trz y m u ją  s ta ły  k o n ta k t  z 403 
g ro m ad am i naszego w ojew ództw a.

E k ipy  ru c h u  łączności fa b ry k  ze 
wsią, k tó re  są  b ezp o śred n im  w y ra ­
zem so ju szu  robo tn iczo -ch łopsk iego , 
w niosły duży  w k ład  w rozw ój sp ó ł­
dzielczości p ro d u k c y jn e j, p rzy czy n i­
ły s ię  do  w zrostu  św iadom ości ch ło­
pów z g ro m ad  o b ję ty ch  zasięgiem  
p racy  ekip. N ie m ałą  zasługą ek ip  
je s t  fa k t, że do d n ia  15 cze iw ca  za­
re je s tro w a n o  w  n aszym  w o jew ódz­
tw ie  604 spó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e .

E k ipy  z W SK, FSC , Ltkb. Z ak ła ­
dów G a rb arsk ic h  d o p ro w ad ziły  już  
do re je s tra c j i  sze reg u  spó łdz ie ln i w 
g ro m ad ach  p o w ia tu  lubelsk iego .

E kipy  z w a rsz ta tó w  rem ontow ych  
w B iałe j obecn ie  p ra c u ją  ju ż  nad  
u m acn ian iem  4 sp ó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jnych , a  z C u k ro w n i O pole do ­
prow adziły  do p o w stan ia  k o m ite tu  
założycielskiego w grom adzie  E lżb ie­
ta i g ru p y  in ic ja ty w n e j w  G órach  
K lucrkow ick ich .

R obotn icy  z C u k ro w n i L ub lin  
dopom ogli w zo rg an izo w an iu  dw u 
spółdzieln i w g m in ie  K am io n k a  
(pow. L u b artó w ) — w K ozłów ce i 
K ierzków ce.

* « *
\

Z ak ład o w e  k om isje  ru ch u  łączn o ­
ści fa b ry k  ze w sią  s to su ją  coraz 
bardzie j u rozm aicone  fo rm y  p racy  i 
coraz  b a rd z ie j s ta r a ją  s ię  w ciągać 
do p ra c y  ak ty w  m iejscow y, dążą do, 
u ak ty w n ien ia  g rom adzk ich  o rg an l-  

ic j i  p a r ty jn y ch .
W iele zak ładow ych  kom isji o rg a ­

nizow ało w ycieczki chłopów  do 
p rzo d u jący ch  spó łdz ie ln i n a sz e g o 1 
w ojew ództw a. Tę fo rm ę p racy  s to ­
sow ały  m iędzy in n y m i C en tro fa rm , 
D rożdżow nia . C u k ro w n ia  L u b lin .

C oraz częściej z  ek ip am i ro b o tn i­
czym i p rz y je żd ż a ją  n a  w ieś ekipy 
lek arsk ie .

R obotn icy  z L u b elsk ich  Z ak ładów  
G a rb arsk ic h  zab iera li ze sobą  człon­
ków  koła  sportow ego , k tó re  pom o­
gło w u a k ty w n ie n iu  LZS. P ra w ie  
w szystk ie k o m is je  ru c h u  łączności 
w yjeżdżają  w te re n  z zespołam i a r ­
tystycznym i, k t ó r e ' d o sta rcza ją  lu d ­
ności w ie jsk ie j ro z ry w ek  k u l tu ra l ­
nych.

S ą  je d n a k  jeszcze ek ipy , k tó re  
lekcew ażą sw o ją  pracę. N ie  w szyscy 
przew odniczący  zak ładow ych  k om i­
sji uczestn iczą w  sem in a riach  o rg a ­
nizow anych  d la  nich  w W ojew ódz­
kim  O środku  S zkolen ia  P a rty jn eg o . 
Z d arza ją  się też w ypadki, że człon­
kow ie ek ip  t r a k tu ją  w yjazd  n a  w ieś 
jak o  w ycieczkę i n ie p ro w ad zą  tam  
żadnej p racy  po litycznej.

Do tak ic h  n a leżą  ek ipy  ze „Spól- 
no ty  P racy "  z L u b lina j^C zlonkow ie  
jedneu z tych  ekip , k tó ra  m a opie­
kow ać się  sp ó łdz ie ln ią  p ro d u k c y jn ą  
w B rzezicach, ogran iczy li się dt) za ­
pow iedzi przed  1 m ajem , że zab io rą  
chłopów  na sw ą  ak ad em ię  do L u b li­
na o raz  i.i p rzyw iozą ze sobą  ek ipę  
le k a rsk ą  i po godzin ie w yjechali. 
D ruga ek ipa  z tego zak ład u  n a w e t 
n ie  do jech ała  do g ro m ad y  Siedliszki, 
w k tó re j m ia ła  p raco w ać , a cz łon ­
kow ie je j rozłożyli się  obozem  n ad  
p ierw szą  n a p o tk a n ą  rzeczką, gdzie 
p ili w ódkę  i ło w ili ryby.

Z d arz a ją  się  jeszcze w ypadk i, że 
członkow ie e k ip  chodzą po wsi ty l­
ko po to,\ by  ku p ić  ja j  łu b  m asła.

P ra c a  d o b ry ch  ek ip  też  posiada 
pew ne b rak i. C zęsto jeszcze z ak ła ­
dow e k o m is je  ru c h u  łączności nie 
m a ją  p lan ó w  p ra cy  lu b  n ie  u zg ad ­
n ia ją  ich  z g rom adzkim i, o rg an iza ­
c jam i p a r ty jn y m i, d la tego  ' ' t e ż  w 
w ielu  w y p ad k ach  g rom ady  n ie  w ie­
dzą, k iedy  p rzy jed z ie  do n ich  ekipa 
i z jak im  p ro g ram em .

Za m ało  u w ag i ek ip y  pośw ięca tą 
jeszcze p ra cy  w tró d  kobiet. N ie 
w c iąg a ją  kobiet d^  k o m ite tów  zało­
życielsk ich , zarządów  spółdzie ln i itp. 
n ie  u a k ty w n ia ją  p racy  kół gospo­
dyń  w ie jsk ich .

P e w n a  część ek ip  n ie  pom aga w

u a k ty w n ie n iu  p o dstaw ow ych  o rg a .  
n izacji p a r ty jn y c h  w g ro m ad ach  i 
kół ZM P. W tej dziedzin ie  m ogą one 
b rać  p rzy k ład  z m łodej, bo d o p ie ro  
od m iesiąca  is tn ie jące j ek ipy  p rzy  
zam ojsk im  M HD, k tó ra  zdąży ła  ju ż  
za in te reso w ać  się  p ra c ą  p o d staw o ­
wej o rg an izac ji i kola_ ZM P w 
H edw iżynie  o raz  na  cześć Ś w ię ta  
W yzw olenia zobow iązała się  ożyw ić 
p racę  ko la  gospodyń w iejsk ich .

P od staw o w y m  je d n a k  b ra k ie m  w 
p racy  w iększości ek ip  j s s t  zw ężan ie  
sw ej d z ia ła ln o śc i ty lk o  do zag ad n ień  
spółdzielczości p ro d u k cy jn e j. C złon­
kow ie ek ip  często zap o m in ają  o k o ­
nieczności w a lk i o w zrost w y d a jn o ­
ści z ha.

N ie w iążą częsio jeszcze p racy  go­
spodarcze j z p ra c ą  p o lityczną , n ie  
p o k azu ją  ch łopom  ja k  ich  in te re s  
osobisty  łączy  się  ze sp ra w ą  pok o ­
ju, z d o b ro b y tem  ojczyzny. Z b y t 
m ało  u w ag i po św ięca ją  ek ip y  de^ 
m ask o w an iu  w rog ie j p ro p a g an d y , 
k tó ra  je s t  ro zsiew ana  po w siach  
przez s łu ch aczy  „szczekaczek" „W ol­
nej E u ro p y ", „G łosu A m ery k i" , czy 
BBC.

Z ak ład o w e  k o m is je  łączn cśc i ?a  
m ało liw agi p o św ięca ją  ro zb u d o w ie  
p a r ti i  n a  w si, a  w o k resie  ro zb u d o ­
wy T P P R  n a  w si p ra w ie  ż ad n a  ek i­
pa  n ie  z a in te re so w a ła  s ię  ty m  za- 
gadn ien iem .

Z ak ład o w e  k o m is je  łączności n ie  
an a lizu ją  po  pow rocie  w y n ik ó w  p r a ­
cy ekip , p rzez  co n ie  usu w a  się  po­
pe łn ian y ch  błędów .

W szystk ie  ek ipy  i k ie ru ją c e  n im i 
k om isje  . ru c h u  łączności p o w in p y  
pam ię tać , że k a żd ą  p ra c ę  w g ro m a ­
dzie trz e b a  p ro w ad zić  w  o p a rc iu  o 
m iejscow y a k ty w , p o p rzez  m ie jsco ­
wą o rg a n iz ac ję  p a r ty jn ą  i d la teg o  
p ierw szym  zad an iem  k ażd e j ek ip y  
je s t u a k ty w n ie n ie  g ro m ad zk ie j o r ­
g an izac ji p a r ty jn e j  i  m iejscow ego 
ak ty w u , a tam , gdzie je j n ie  m a  — 
zo rgan izow an ie  g rupy  k an d y d ac k ie j. 
P rzy  ta k im  p lan o w an iu  p ra c y  b ę ­
dziem y m ie li g w a ran c ję , że to  co 
ek ipa  zrob i w  niedzielę, będzie 
p rzez cały  ty d z ień  u m ac n ian e  przez 
a k ty w  g ro m ad zk i i  ch ro n io n e  p rzed  
a ta k a m i w ro g a , ę t,
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Zakończeniem „małych żniw" rozpoczęli
spółdzielcy z  Milejowa realizacje zobowiązali

—  O przy g o to w an ia  do żn iw  p y ta ­
cie? W  n aszej spó łdzie ln i ju ż  po m a ­
ły ch  żn iw ach  — ro ześm iała  się bu- 
c h a lte rk a  z M ilejow a. To sam o po ­
tw ie rd z ił za ch w ilę  p rzew odniczący 
tow . B olesław  P ie trzy k , k tó ry  co­
d z ienn ie  w  p o łu d n ie  za ła tw ia  ró ż ­
n e  sp raw y  w  św ietlicy , podczas p rz e r 
w y  obiadow ej.

Spółdzielcy  z  M ile jow a te dośw iad­
czen i gospodarze, w spólne żn iw a n ie  
są  d la  n ich  now ością. W ty m  ro k u  
p rzy g o to w ali się  tak , żeby w ykonać 
z  n a d d a tk iem  .zobow iązan ie  n a  cześć 
22 L ipca. Postanow iono bowiem  prze­
prowadzić żniw a w 24 dni razem z 
om lotam i, t. zn. do 26 Iipca br. w y ­
ciąć zboże, zw ieźć je, ułożyć w  ster­
ty , a 60 proc. plonów w ym łócić na 
m iejscu , żeby starczyło na dostawy  
zboża konsum pcyjnego i kw alifikow a  
ncgo na siew- oraz dla siebie. Poza 
tym  spółdzielnia m ilejow ska w yko­
na roczny plan dostaw  żyw ca w ter­
m inie do 1 września br. i zerw ie w  
czynie lipcow ym  30 kw intali ow o­
ców. S a d  w  M ilejow ie za jm u je  16 ha 
i  obrodził tego ro k u  ładn ie , chociaż 
gdzie indziej p rzy m ro zk i poraziły  
k w ia t.

Spółdzielcy z M ilejow a rozpoczęli 
żn iw a p ierw si . n a  te re n ie  gm iny, 
p rz y stęp u jąc  do koszen ia  rzep ak u  o- 
zim ego n a  4 h a  i jęczm ien ia  ozim ego 
n a  2 ha . Jęczm ień  obrodził tak  ładn ie , 
że w ym łócą co n a jm n ie j po  30 q 
z ha. S ta ł się on p rzedm io tem  w ie l­
kiego za in teresow an ia  gospodarzy  in ­
d y w idualnych  n ie  ty lk o  z M ilejow a, 
a le  i Ł ańcuchow a, C iechanek , Zo­
fiów ki. D aje  bog a te  p lon^, do jrzew a
o 3 tygodn ie  w cześniej od in n y ch  
zbóż — dlatego  w ie lu  p y ta , czy n ie 
m ożna  b y  by ło  k u p ić  z pół m etra . 
Z ia rn o  je s t  k w a lif ik o w an e  i  spó ł­
dzielcy o d staw ią  je  do GS, k tó ra  ro z ­
p row adzi je  w śród  chłopów .

Spółdzielcy z M ilejow a w  p rzec ią ­
gu trzech  la t  zdobyli sobie p raw o  do 
ty tu łu  n a jlep szy ch  w u p raw ie  rzep a ­
ku. P rz e d  2-ma la ty  zeb ra li po 15 q  z 
ha , gdy p rzec ię tn y  zbiór w  woje-

Gromada
za któin wstydzi się 
ca la  gm ina

G rom ada D erw icz n ie  w yw iązu je  
się ze sw ych  obow iązków  w obec 
p ań stw a , pom im o tego, że s ta n  gos­
podarczy  g rom ady  je s t bardzo  do­
bry .

M. in . w zrosły  rów n ież  dochody 
Jó ze fa  W erem czuka, k tó ry  n as taw ił 
sw e gospodarstw o n a  hodow lę.

Z tro sk i p a ń s tw a  ludow ego  o 
w zro st p ro d u k c ji ro ln e j i h o d o w la­
n e j w yciągnął on  je d n a k  ta k i  w n io ­
sek, że z p rzyw ile jów  trzeb a  k o rzy ­
stać, a z obow ią ików  w obec p ań stw a  
n ie należy  się  w yw iązyw ać.

S to su n ek  W erem czuka do sp raw y  
obow iązkow ych d o staw  m ożna by 
zm ienić, gdyby G m in n a  R ada  N a ­
rodow a przez p racę  p o lityczną  p rz y ­
czyniła  się do jego izolacji, gdyby 
n ie  dopuściła  do tego, że znalaz ł on 
w  g rom adzie  licznyćh n a ś lad o w ­
ców, tak ich  jak : — Z ygfryd  M iro ń - 
czuk, k tó ry  zalega z odstaw ą 2295 kg  
zboża, 4245 kg  ziem niaków , 576 kg 
żyw ca i  1702 litró w  m leka . S te fan  
T ro śc iań czak  rów nież  m a  pow ażne 
zaległości — 744 kg  zboża, 1655 kg 
z iem niaków  i  800 litró w  m leka.

P rezy d iu m  GRN p o w inno  p rzy ­
k ładow o  u k a ra ć  tak ic h  n iesu m ien ­
nych  o byw ateli jak  M irończuk. T ro ­
ściańczak , czy W erem czuk . N ieza­
leżn ie  od tego  m ie jscow y  ak tyw  
m usi n a  serio  w ziąć się do p racy  u- 
św iadam iające j.

Stanisław  Tytus
k o re sp o n d en t teren o w y

w ództw ie  lubelsk im  w ynosił 7 q. W  
ty m  ro k u  słodyszek a ta k o w a ł rzep ak  
szczególnie zajad le , a sp rzy ja ły  m u  
w a ru n k i a tm osferyczne, ta k  że 
dw óch ludzi p rzez  dw a ty godn ie  ła ­
pało  całym i d n iam i szkodn ik i n a  r a ­
m y  z m elasą. Z biór n ie  je s t  w ięc r e ­
kordow y, a le  n ie  n a jg o rszy  — 10 q 
z ha. Po  sześciu dn iach  suszen ia  w  
polu , zw iozą go w czesnym  ra n k ie m  
lu b  późnym  w ieczorem  do stodoły, 
rozścielą p łach ty  i  zab io rą  się zaraz  
do młofcki w y k o rzy stu jąc  k ilk a  dn i 
p rzerw y  w  ro b o tach  żn iw nych .

H arm o n o g ram  p ra c  żn iw nych  w 
M ilejow ie je s t  ta k  sporządzony, ż* 
n ic  n ie  m oże przeszkodzić w  jego 
w y k o n an iu . T rze j p rzed staw ic ie le  
spółdzieln i — W odziński, S te fań czu k  
i K acp erek  u s ta lili  n a  n a rad z ie  z p ra  
cow nikam i PO M  w  C iechankach , że 
d o starczy  on 4 c iągn ik i, 6 snopow ią- 
załek  i  m łocarn ię . Ż yto będą  ścinać 
żn iw ia rk am i, pon iew aż  u rosło  ta k  
gęste  i dorodne, że snopow iązałk i 
n ie  dad zą  ra d y . W edług harm onogra­
mu skosi się 25 ha w  2 dni. Jest to 
m ożliw e po w zm ocnien iu  30-osobo- 
w ej b ry g ad y  polow ej p rzez  k o b iety  i 
dzieci, k tó re  stan o w iły  d o tąd  osobną 
grupę, odpow iedzialną  za p lew ien ie  
b u rak ó w  cukrow ych , p a stew n y ch  i 
m arc h w i p astew n ej. Z b ry g ad y  po ­
low ej w ydzielono  8 m ężczyzn do p r a ­
cy p rzy  ko n iach  podczas żniw .

N ie zapom niano  w  spółdzielni 
rów nież  o sąsiad ach  tj.  drob- 
no ro ln y ch  gospodarzach  in d y w i­
d u a ln y ch  z M ilejow a, k tó rzy  po

p ro s tu  „ w y ry w a ją "  Jeden  d r u ­
g iem u  snopow iązałk i. W przer­
w ach pom iędzy ścinaniem  różnych 
gatunków  zbóż, będą oni m ogli ko­
rzystać z m aszyn spółdzielczych.

T egoroczne żn iw a w  M ilejow ie  b ę ­
d ą  trw a ły  k ró ce j n iż poprzednie. P o ­
zw oli n a  to  lepsza o rg an izac ja  p racy  
i zm echanizow anie  robót. Po raz 
pierw szy spółdzielcy zastosują w  tym  
roku m aszyny do czyszczenia ziarna
o napędzie elektrycznym . Z akup ili 
„P e tk u sa" , w łączą  go do p o siad an e­
go m o to ru  i czyszczenie będzie  odby­
w ać się w  m agazynie. D latego m ogli 
p o d jąć  zobow iązanie dostaw y  zboża 
do  26 sie rp n ia  b r. N abyli rów nież 
dm uchaw ę, u ła tw ia ją c ą  ładow an ie  
s ian a  i  słom y, a  zas tęp u jącą  p racę  
30 ludzi.

T egoroczne żn iw a w  M ilejow ie, to  
znów  jed en  k ro k  nap rzó d  w  gospo­
d arce  spółdzieln i. W edług  p rzew id y ­
w ań  dadzą one plony w yższe od ze­
szłorocznych ł przekraczające znacz­
nie zbiory gospodarzy indyw idual­
nych. O siągnięcia  w  u p raw ie  ro li 1 
o rg an izac ji p ra cy  s ta w ia ją  spółdziel­
n ię  M ilejów  w  rzędzie  n a jlepszych  
w  naszym  w ojew ództw ie. Św iadczą, 
że m ile jow scy  spółdzielcy  zw iązali 
się  m ocno z g ospodarką  zespołow ą i 
w ie rzą  w  całkow ite  zw ycięstw o spó ł­
dzielczości p ro d u k c y jn e j. Sw ój o p ty ­
m izm  i  w ia rę  o p ie ra ją  w  M ilejow ie 
n a  w y n ik ach  p racy , k tó ra  pozw ala  
spółdzielcom  zb ierać  coraz  w ięcej i 
w yprzedzać pow ażn ie  n a jlepszych  
g ospodarzy  in d y w id u aln y ch , (rz)

Na wynik ich pracy
c sek a  m iasto

P o łudn iow y  u p a ł s ta je  się  n ie  do 
zniesienia. W p rom ien iach  słońca 
lśn ią  sta low e cie lska trak to ró w , ciąg 
nących snopow iązałk i n a  polach  PG R 
P o tu rzy n . Na tle  ciem nej w stęgi po­
blisk iego lasu  raz  po raz  w y strze la ją  
w górę  z  w y sta jący ch  dvsz s r e b rn e .

dzim y bliżej, rozdygo tany  „U rsus*  
sta je .

— Co się  dz ie je  z  S iem ionką
oyta  k iero w n ik  gospodarstw a Józef 
R adecki.

— Skaleczył sobie ręk ę  — odpo-
TTHvncVi — ń -----

Z drugie) stro n y  pola p n ie  się w olno  pod gSrlćę „Ursus'', prow adzony  
p rzez S tan isław a  Kokoczyńskiego , jed n eg o  z  n a jlep szych  tra k to rzy s tó w

to„ zespole.

sm użki dym u. C ztery  ag reg a ty  w ol­
no ob jeżdża ją  25-hek tarow y łan  rz e ­
paku . P ie rw fsy  jedzie  S tan is ław  
U hrusk i — m echanik . G dy podcho-

Radiowęzły środkiem wychowania mas
R ozw ija jąca  s ię  z k ażd y m  dniem  

sieć rad io fo n ii p rzew odow ej s tw a­
rza m ożliw ości o b jęc ia  zasięgiem  
rad ia  szerokiego k rę g u  słuchaczy 
n ie  ty lk o  w zak resie  p ro g ram u  ogól­
nokrajow ego , lecz także  sp ra w  lok a l 
ny ch  (pogadanki, k o m u n ik a ty  d o ty ­
czące sp ra w  p o w ia tu  czy n aw et 
gm iny). R adiow ęzły lo k aln e  w  k il-  
kunastom inuitow ych p o g ad an k ach  
m ogą zapoznaw ać słuchaczy  z n a j­
w ażniejszym i p ro b lem am i danego 
terenu .

K o m ite ty  re d ak c y jn e  pow ołane  
przy poszczególnych rad iow ęzłach  
m ają  ju ż  pew ne dośw iadczen ia  w  
pracy . D ośw iadczen ia  te  w jednych  
ko m ite tach  są  w iększe, w  in n y ch  
m niejsze, w  zależności od  ich  sk ła ­
du, k ie ro w n ic tw a  k o m ite tów  p a r ty j ­
nych i ra d  n a ro dow ych . S ą  już, choć 
na  raz ie  n ie liczne  k o m ite ty  re d a k ­
cyjne, k tó re  d o b rze  w y w iązu ją  się 
ze sw oich zad ań  (codzienne poga­
dank i) i  zac ieśn ia ją  w ięź ze s łu ch a ­
czami.

N a jlep ie j obecnie p ra cu je  w  n a ­
szym w ojew ództw ie  k o m ite t r e ­
d ak cy jn y  rad iow ęzła  w  O polu (pow. 
Pu ław y), k tó reg o  dośw iadczen ia  p o ­
w inny w y k o rzy stać  w szystk ie  k om i­
tety, b y  polepszyć sw oją  pracę.

Jeszcze do 1 k w ie tn ia  pogadank i 
w rad iow ęźle  opolskim  w ygłaszane 
były n ie  w ed łu g  p lanu , a  od p rzy ­
p ad k u  do p rzy p ad k u . W końcu m a r­
ca został tam  pow ołany  now y k om i­
te t red ak cy jn y . W sk ład  jego weszli 
nauczyciele, p rzed staw ic ie le  GRN, 
GS, zespołu  adw okack iego , ZM P, 
lek to rzy  w  zak resie  upow szechn ie­
nia  w iedzy ro ln iczej. W  o p arciu  o 
ten  a k ty w  został op raco w an y  p lan  
na p ierw szą  d ekadę  k w ie tn ia . T e ­
m aty k a  p o g ad an ek  zw iązana  b y ła  z 
b ieżącym i akc jam i.

U sta len ie  p lan u  p ra c y  ra d io ­
węzła, rozłożenie odpow iedzialności 
na  poszczególnych członków  k o m i­
te tu  red ak cy jn eg o  za d o sta rczan ie  
na czas m ate ria łó w  spow odow ały, 
że od 1 k w ie tn ia  p o g ad an k i w y g ła ­
szane są  codziennie. W rad iow ęźle  
opolskim  n ie  ogran iczono  się  jed n ak  
tylko do tego, co nap iszą  członko-

Nasi k o respondenci t lonnw ą

6 .S . w Modliborzycach przygotowuje się
tło akc[i skupu zb o la

P racow nicy  GS w  M odlibo rzy ­
cach zdają  sobie sp ra w ę  i  tego, jak  
w ażne je s t  d la  g o spodark i ogólno­
narodow ej sp raw n e  p rzep ro w ad ze­
nie tegorocznej akc ji sk u p u  zboża. 
Dlatego też  ju ż  obecnie trw a ją  na  
te ren ie  gm iny  M odliborzyce p rzy ­
go tow an ia  do  a k c ji sk u p u  zboża.

M agazyny  G m innej Spółdzieln i 
są  s ta ra n n ie  p rzy g o to w an e  n a  p rzy ­
jęc ie  tegorocznego  z ia rn a. W  o s ta t­
n im  czasie p rzep row adzono  m ałe  
rem onty , w szy stk ie  pom ieszczenia 
w ybielono  i  zdezynfekow ano , " • v.

B ra k  w  gm in ie  M odliborzyce d ru  
giego m agazynu  zbożow ego n ak ład a  
na Po lsk ie  Z ak ład y  Zbożow e obo­
w iązek  - sukcesyw nego- n ad sy łan ia  
dyspozycji w ysy łkow ych  n a  zboże, 
tak , by  n ie  doszło do „zak orkow a- 
n ia “ m agazynu .

P raco w n icy  G S  w  M odliborzy­
cach  w zy w a ją  w szy stk ie  gm inne 
spółdzie ln ie  „Sam opom oc C h łopska" 
O kręgu  L ubelsk iego  do w spółza­
w odn ic tw a w  sp raw n y m  przep row a 
dzeniu  a k c ji  sk u p u  zboża.

A n ton i W ąsik

w ie ko m ite tu , lu b  co w p ły n ie  z po­
szczególnych in s ty tu c ji. W ykorzy­
s tu je  się  ta m  rów nież  a r ty k u ły  
,,S z tan d a ru  L u d u “ z życia w  pow ie­
cie p u ław sk im . O rg an izu je  się a k ty w  
korespondentów , k tó ry ch  już  obec­
nie w  zasięgu rad iow ęzła  je s t  62.

R adiow ęzeł opolski sw ym i audyc­
jam i m ob ilizu je  chłopów  do w y w ią­
zyw ania się  z obow iązków  w obec 
państw a, p o d a jąc  g rom ady, k tó re  
p rzodu ją  i te, k tó re  pozostają  w ty ­
le, w yró żn ia jąc  chłopów , k tó rzy  w y ­
w iązują* 'się  w te rm in ie  ze sw ych 
obow iązków  i p ię tn u jąc  tych , k tó ­
rzy zalegają. B yły w ypadki, że chło­
pi po  k ilk a k ro tn y m  w ym ien ien iu  Ich 
nazw iska, szybko o d staw iali zaległo­
ści i p rzychodzili z k w itam i do k ie­
row nictw a rad iow ęzła , aby ju ż  w ię­
cej o rjich n ie  m ów iono.

T em aty k a  pogad an ek  je s t  u ro z ­
m aicona. P o ru szan e  są tem aty  szko­
leniow e („Co to je s t  d em o k rac ja  lu ­
dow a"), h isto ry czn e  („Poznaj p rze­
szłość O pola“), są  pogadank i tak ie , 
ja k  „O rgan izu jem y  dzieciniec w  
grom adzie N iezdów " i  ,,E gzam iny 
prom ocyjne". Są m eld u n k i o w yko­
nan iu  zobow iązań. P rzew aża  jed n ak  
problem atyka rolnicza zgodnie ze 
s tru k tu rą  gospodarczą gm in o b ję­
tych zasięgiem  rad iow ęzła .

R adiow ęzeł opolski w  sw oich lo ­
kalnych  a u d y c jach  porusza też sp ra ­
wy w alk i ze sp e k u lac ją , z nałogiem  
p ijań s tw a , p ię tn u jąc  sp ek u lan tó w  i 
p ijaków .

Dow odem  tego, że a tidyc je  te  są  
ch ętn ie  s łu ch an e  je s t duży nap ływ  
listów  słuchaczy  do sk rz y n k i p y tań
i odpow iedzi u rządzonej p rzez  k om i­
te t re d ak c y jn y  rad iow ęzła . Na listy  
o trzym yw ane  od słuchaczy  rad io w ę. 
zeł opolski odpow iada  w  każd ą  so­
botę, & bo lączk i, n a  k tó re  sk a rżą  się 
s ta ra  s ię  rozw iązyw ać poprzez in ­
te rw encje .

W poszukiw aniu  coraz  bardziej

a tra k cy jn y c h  form  dzia łalności k o ­
m ite t red ak c y jn y  zain icjow ał k ró t­
k ie  au d y c je  słow no-m uzyczne n a d a . 
w ane w k ażdą  n iedzielę. W a u d y ­
cjach  b io rą  u d z ia ł m iejscow e zespo­
ły a rty s ty czn e , d ed y k u jąc  w y k o n y ­
w an e  u tw o ry  p rzo d u jący m  chłopom , 
czy robotn ikom .

N ie w szy stk ie  jed n a k  k o m ite ty  
red ak cy jn e  p rzy  rad iow ęzłach  lo k a l­
nych  ta k  dobrze  p ra cu ją . W ynika  to 
m. in. z  tego, że w  sk ład  ich  w e­
szli ludzie , k tó rzy  m a ją  w iele  in ­
nych obow iązków  społecznych i za­
w odow ych, a  rad iow ęzłem  w cale się  
nie za jm u ją . Np. w Tom aszow ie 
przew odniczącym  k o m ite tu  je s t se ­
k re ta rz  P rezy d iu m  PRN.

W B iłgo ra ju , gdzie w  m arc u  i  
k w ie tn iu  w ygłoszono dużo pog ad a­
nek, obecn ie  ograniczono się  już  
ty lko  do k om unika tów .

S łaba  p raca  w iększości rad io w ęz­
łów w yn ika  z n iedosta tecznej opieki 
ze s tro n y  w ydziałów  p rop ag an d y  
K P i re fe ra tó w  o rgan izacy jnych  rad  
narodow ych , na  k tó re  R ada M ini­
strów  nałoży ła  obow iązek k iero w a­
nia p racą  kom ite tów  redakcy jnych .

O n iedosta tecznym  za in tere so w a­
niu tym  zagadnien iem  ze s tro n y  rad  
może św iadczyć fa k t, że spec ja ln e  
fundusze p rzyznane  im w  budżecie 

■na p rem io w an ie  n a jb a rd z ie j a k ty w ­
nych członków  k o m ite tó w  re d ak c y j­
nych n ie  są  w y k orzystyw ane, a n a ­
w et poszczególni k ie ro w n ic y 're fe ra ­
tów  o rg an izacy jn y ch  ra d  p ow ia to ­
wych n ie  w iedzą o is tn ien iu  tak ich  
funduszów’.

Je ś li w szystk ie  k o m ite ty  re d a k ­
cy jne p rzy sw o ją  sobie dośw iadcze­
nia rad iow ęzła  W Opolu, je ś li w y ­
działy p ro p ag an d y  K P  i rad y  n a ro ­
dow e lep ie j będą ko n tro lo w ać  ich 
p racę  — s ta n ą  s ię  one jed n y m  z 
pow ażniejszych środków  w ychow y­
w ania  m as.

tgw.

Z W Ó Z K A  S IA N A

Na zdjęciu: P io tr K rasnopolsk i z grom ady  LJpiny Stare, gm. Sk ierb ie- 
tzów  w iezie z łą k i pachnące siano.

rzyna, m aszyna jed n ak  n ie  może s ta ł ,  
w ięc go zastąp iłem . Chcem y do w ie­
czora skończyć.

— Snopow iązałk i n ie p su ją  się?
— Ja k  do tychczas w szystk ie  p racu ­

ją  n a  „m edal" — m ów i z uśm iechem  
m echan ik  ob c ie ra jąc  d łon ią  po t z 
czoła. — M oja się ty lko  tro ch ę  zaci­
na; ra z  snopek w iąże, ra z  nie. Al* 
pom ocnicy chodzą ze m n ą  1 dow iązu . 
ją. W ieczorem  trze b a  będzie ją  „wy­
leczyć", by ju tro  w iązała  dobrze.

U h ru sk i nacisk a  sprzęgio  i tra k to r  
rus?a dale j.

Z d rug iej strony  pola pn ie  się  pod 
górkę  „U rsus" p row adzony  p rzez  
S tan is ław a  K okoczyńskiego, jednego  
z na jlepszych  trak to rzy s tó w  w  zespo­
le. M aszyna ciężko p o stęku je , zdaj*  
się, że lada m om ent s tan ie . D ośw iad­
czone ręce  trak to rzy s ty  pew nie  jed ­
nak  p row adzą  a g r e g a ty  Po chw ili 
w zniesienie zosta je  pokonane, tr a k to r  
p ra cu je  lżej. Snopow iązałka całą 
sw oją  szerokością w rzy n a  się w ścia 
nę rzepaku . W rów nych  odstępach  
czasu z boku w y sk ak u ją  pęk ate  sn o p ­
ki. M echanizm  d z ia ła  sp raw nie , bez 
zarzu tu . K ażdy snopek je s t dobrze  
zw iązany. K okoczyński baczn ie  śle­
dzi p ra cę  m aszyny. G dy podjeżdża 
b lisko  nas, d a jem y  m u  znak , t r a k to r  
zw aln ia  obroty, s ta je .

—  Dzień dobry ! J a k  idzie p raca  
przy rzep ak ” — py tam y .

— R obię  d ruP i dzień  — odpow ia­
da K okoczyński, m aszyna  p ra cu j*  
jak  należy, żadnych  p rzesto jów  n ie  
m iałem . U w ażam , to  1 jeżdżę, choć 
trzeba  pow iedzieć, że te re n  bardzo  
ciężki, w zniesien ia  u tru d n ia ją  p racę .

— Czy p racu jec ie  n a  now ych n o r­
m ach?

— W iadom o, że ta k  — odpow iada 
z uśm iechem  — p ra cu ję  już  od 1 l ip -  
ca. T rzeba  stw ierdzić, że te ra z  lep ie j 
wychodzi ja k  p rzed tem , w ięcej moż­
na zarob ić.

— Ja k a  je s t  różn ica  n a  w aszą ko­
rzyść?

W  ubiegłe la ta  p rz y  p racach  żn iw ­
nych m ogłem  d z ienn ie  zarobić n a j ­
wyżej 100 zł. T eraz  po p rzep racow a­
n iu  ty ch  k ilk u  d n i n a  now ych  n o r­
m ach m yślę, że pow inienem  zarob ić  
około 130 zł. W  p ierw szym  d n iu  w y ­
konałem  115 proc. norm y, w  d ru g im  
120 proc. W  następ n y ch , jeś li n ie  
w y r o b ię  w ięcej, to  m nie j na  pew no 
nie. No, ale  zagadałem  się z  w am i, a  
czas u c iek a . T rzeba jechać, by  u trz y ­
m ać no rm ę, by  dziś skończyć kosze­
n ie rzepaku .

S nopow iązałka ru szy ła , K okoczyń­
ski spieszy się, by  sw oją  p racą  w  ty m  
sezonie w ykazać ,że je s t godny od­
znaczenia, jak ie  o trzym ał za w y n ik i 
w p racy  podczas zeszłorocznej k a m ­
panii żn iw nej, że B rązow y K rzyż Za­
sługi zobow iązuje do  jeszcze w iększej 
w ydajności. Z resztą  5 la t  jazdy  r a  
tra k to rz e  tak że  zobow iazu ;e. K o- 
koczyński p ra c u je  tak , jak  p rz y d a ło  
r a  dośw iadczonego trak to rzy s tę . W ie, 
że inn i p a trz ą  n a  niego, chcą się od 
niego uczyć.

Za K okoczyńskim  p row adzą a g re ­
gaty: S tan is ław  M azu rek  i F e lik s 
K am ys. D zielnie d o trzy m u ją  k ro k u  
sw em u sta rszem u  koledze. O baj p ra  
cu ją  dobrze. O baj p rzek racza ją  n o r­
my. W szyscy chcą przed  term in em  
zakończyć koszenie  rzepaku , b y  z  
kolei p rze jść  do zbiorów  jęczm ien ia , 
żyta, pszenicy. Spieszą się, bo n a  wy­
n ik i ich  p racy  czek ają  robotn icy , 
czeka m iasto .*  Pad.
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Konferencja młodych
W  drzw iach  ciasno. (Pom ału , kole­

go, pom ału! Zdążycie. M an d a t m a­
cie? W porządku!). Na sa li Domu 
K u ltu ry  pełno już  m łodzieży. Zrywa 
się  pieśń. — B u d u jem y  now y dom, 
jeszcze jeden  now y dom...

P rzy b y li p rzo du jący  robotnicy, ucz 
niowie, m łodzi techn icy , zasłużeni 
ak tyw iści, czołowi o rgan izatorzy  no­
w ego życia na wsi. W ybierano ich 
n a  k o n fe ren c jach  gm innych, powia­
tow ych 1 m iejsk ich . T ysiące ZMP- 
owców L ubelszczyzny złożyło na 
n ich  obow iązek wytyczenia, dróg 
organ izac ji ZM P-ow skiej zg o d n ie  
z u chw ałam i X II P lenum  Z a rz ą d u  
G łów nego ZM P, obarczyło  ich od­
pow iedzialnością, za ro z w ią z a n ie  
tak ich  prob lem ów  lubelskiej orga­
n izacji, jak : popraw ien ie  składu so­
c ja lnego  1 w ychow anie ideologiczne 
m łodzieży.

G ra  orkiesfaa. Sala  podchwytuje 
hym n młodzieżowy.

—  Naprzód młodzieży św iata...
I I I  W ojewódzka K o n fe re n c ja  Spra 

w ozdaw czo-W yborcza ZMP w Lu­
b lin ie  rozpoczęła swe o b rad y .. ,

« •  •
C han C hy-B aj, Koreańczyk, nisH, 

k rępy , czarnowłosy, uśm iecha się- 
K iedy idzie w  stronę trybuny ze 
wszystkich stron padają okrzyki.

J a sn o w ło sa  Sieradzka, d e leg a tk a  z 
Białej Podlaskiej pyta  z n iedow ie­
rzaniem swego tow arzysza z T ere s .

P° !l' Koreańczyk?
_  Aha...
Chan Chy-Baj chce zrobić niespo­

dziankę. Uśmiecha się. Potem  za­
czyna:

_  Kochani przyjaciele! P o z d ra ­
wiam Was w  im ieniu.., N ik t nie 
spodziewał się, że syn  ludow ej K orei 
będzie mówił, choć niezbyt jeszcze 
wyraźnie, po polsku.

Chan C hy-B aj uśm iecha się  do 
w sz y s tk ic h  i  wszędzie napo tyka  
c iep łe , przyjazne, serdeczne sp o jrze ­
nia. I n i k t  nie  może pow strzym ać 
gię od oklasków.

Chan C hy-B aj m ówi, że cieszy się  
z uczestnictw a w obradach  lu b e l­
s k ie j  organizacji ZM P. Mówi, że im ­
perialiści chcą zniszczyć jego ojczy­
znę, k u ltu rę  narodow ą. A le dzięki 
pomocy i poparciu  całego obozu 
pokoju, dzięki pom ocy chińskich  
ochotników lud K orei zwycięży.

Na zakończenie C han C hy-B aj 
wznosi okrzyk, a le  głos m u się na  
m om ent załam uje.

W szystkich obecnych coś d ław i w 
gardle. Gdy czarnow łosy K oreańczyk 
zajm uje sw oje  m iejsce w prezydium ,

Interwencje »Sztandaru Ludu« skutkują
„Trzeba więcej dbać o higienę i

kulturę w Hotelu Młodego Robot­
nika w  Kraśniku" — pisał nasz ko­
respondent Józef S ta n is ła w e k  w  ar­
tykule pod tym tytułem z dnia 
17.111. br. Artykuł wskazywał m. in. 
na zanieczyszczenie podwórza przed 
wejściem do Hotelu Młodego Ro­
botnika.

W sprawę *1 w glądnąl W ydział 
Zdrowia WR1 . k tó ry  przestał nam  
wyjaśnienie K raśn ick ie j F abryk i 
W yrobów M etalow ych. W yjaśnienie 
stw ierdza, że h ig iena w hotelu  zo­
stała zan iedbana przez b. k ierow ­
nika DMR ob. E ugeniusza D om a- 
gałę. Obecnie po usunięciu  ob. Do­
m agały, k ierow nik iem  został ob. 
C zesław  Kozioł, k tó ry  sum iennie  
w ypełnia sw oje obowiązki. U sterk i 
w ym ienione w  a r ty k u le  zostały 
usunięte.

•  *  *

Z otrzymanego od naszego kores­
pondenta ze Strączyna Nowego 
(pow. Ghełm) listu, dowiedzieliśm y  
się, że sołtys tam tejszy ob. Edward 
Paź jest źle  ustosunkowany do

ZM P-owców, na to m ias t żyje w
przy jaźn i z k u łakam i, u k ry w ając  
im ziemię.

P o  zbadaniu  sp raw y  przez K om i­
te t  Pow iatow y w Chełm ie i u sta le ­
n iu  słuszności staw ianych zarzu­
tów  — ob. Paź został p '"^wiony 
stanow iska sołtysa i  wy i .ony z 
partii.

• • •

W  notatce  nadesłanej przez nasze­
go ko responden ta  tow. B ronisław a 
D rw ala, a  zam ieszczonej w k w ie t­
niu w naszej gazecie pt. „K ułacy 
sab o tu ją  — G m ina R om anów  nie 
w ykonała p lanu  w yw ózki drzew a"
— sygnalizow aliśm y o trudnościach  
w w ykonyw aniu  p lan u  wywózki 
drzew a przez tę  gm inę, na  skutek  
n iedostarczenia  przez k u łaków  fu r­
m anek do odw iezienia drzewa.

J a k  nas in fo rm u je  GRN R om a­
nów — po ukazan iu  się n o ta tk i — 
kułacy zostali w ezw ani do odw ie­
zienia b u du lca  z lasu do s tac ji ko ­
lejow ej. P onadto  gm inie przyszło z 
pomocą N adleśnictw o, k tó re  p rzy ­
dzieliło sw oje wozy do szybszego 

•odstaw ienia drzewa.

SZTANDAR LUDU" SW OIM  C Z Y T E L N I K O M

Gorąco oklaskiw ali spffdzielmy z  K u lik a  (pow iat C he'm ), ipystęp  zespołu  
artystycznego W OP-u, k tó ry  brał udzia ł iv spo tkaniu  redakcji „ S .tundaru  
L udu" ze spółdzielcami. Na zdjęciy: spółdzielcy słuchają p iosenek  w  

w yko n a n iu  zespołu.

Radio
1 LIPCA I9SJ R.

PROGKAM I.
8 0 5  W iadom ości po ranne. 5 10 A nrfyrla  d ia 

w si. 5.20 K oncerl. 6.00 S tan  p o a o iy  I w i.ido 
mo<cl p o ran n e . 6,10 M uzyka. 6.20 W sze d in ic a  
R ad io w a — k u rs  II, 66 w y k ład  z c y k lu  „ E k o . 
nom ia polityczna**. 6.40 M elodie o p e re tk o ­
w e. 7.00 D ziennik . 7.20 M uzyka. 7,55 W iado* 
m ości. 8,00 K oncert so lis tó w . 8.30 S łu ch o w isk o  
d la  dz iec i s ta r s z y c h . 9.00 K oncert p o ran n y , 
9 3(1 S łu ch o w isk o  d la p rzed szk o li I dzfeciitcOw 
w ie lsk ich . 9,50 P rz e rw a . 10.55 L /tw ory  sk rz y p  
c o w e  w w ykonan iu  A. P o le sk ieeo . J . S ie rp n i-  
sk l — ak o m p an iam en t, 11,15 M uzyka I a k tu a l­
n ośc i. 11.45 G los  m aia k o b ie ty . 12.04 D zienn ik  
p o łu d n io w y  i p rze g lą d  p rasy  s to łe c zn e j. 12.15 
..N'a sw o tsk i. nutę**. 12.45 A tidycla d la  w si.
13.00 Z. K o d a ly : S u ita  ..H a ry  J a n o s " .  13,25 
K o n cert so lis tó w . 13.55 P rz e rw a . 15,25 P ro -  
e ra m  d n ia . 15.30 S łu ch o w isk o  dla  dz iec i. 16.00 
D zien n ik . 16.10 M uzyka. 16,20 M uzyka ro z rv w  
k o w a . 16.45 M uzyka ludow a różn y ch  n aro d ó w . 
17.05 A u d y cja  d la  ro d z icó w . 17.20 K oncert 
O rk ie s t ry  R o zg ło śn i ł.ó d z k ie j PR . 18,00 Mi­
k ro fonem  po k ra ju . 18.15 M istrzow ie  w o k a li­
s ty k !  rad z ie ck ie j —  W . B a rso w a  — so p ran . 
A u d y cla  s ło w n o  -  m uzyczna  w o p raco w an iu  
O . Ł a d y . 18,45 K o n ce rt w to rk o w y . 19.45 Aud. 
d la  w si. 20 00 S ta n  po g o d y  I d z ienn ik  w ie ­
c zo rn y . 20.2S W iad o m o ści sp o rto w e . 20.45 
. .P ie rw sz a  posada* ' — słu c h o w isk o  w g  opow . 
S . A n io n o w a  w  p rze k l. M. R o ic k . 22,15 U lw o

ry  fo rtep ian o w e  w  w y k o n an iu  E. Jo y c e  22.30 
P o lak a  m u zy k a  k a m era ln a . 23 U0 23,10 O s ta t ­
n ie  w iad o m o ści.

PROGRAM  II 
6.10 K a len d arz  rad io w y . 6.15 M uzyka*). 6.30 

D z ien n ik . 6.50 M uzyka. 7,48 S ta n  p o g o d y . 7.50 
P ro tfram . 7.55 W iad o m o ści. 8,00 K oncert so li­
s tó w . 8,30 M uzyka ro z ry w k o w a . 8,55 P rz e rw a .
14.00 P ro g ra m  dn ia . 14.05 In fo rm acje . 14.10 
M uzyka o p e ro w a . 14.40 R ec ita l o rg an o w y  
J. P a w la k a . 15,10 „ P a p ie ż  I b u n to w n ik "  — 
lia g m c n t p o w ieśc i J. W ik to ra . 16,00 M uzyka 
o p e re tk o w a . 16,20 M uzyka dla  w sz y s tk ic h * ).
17.00 W iad o m o ści. 17,05 K o resp o n d en cja  i  z a ­
g ran icy . 16.10 ..W sp ó ln a  p le ś ń " . 17.25 Ze 
sp o rtu * ) . 18,00 M uzyka ro z ry w k o w a * ). 18.30 
P o g a d a n k a  z cy k lu  „\V p rac o w n ia c h  u czo ­
n y c h " . 18,40 M uzyka lu d o w a . 19 00 A udycja  
l i te ra c k a . 19.30 M uzyka I a k tu a ln o śc i. 20.0U 
K o n ce rt s y m fo n i& n y  w  w y k o n an iu  W ielk iei 
O rk ie s t ry  S y m f n iczne l P R . w S ta lln o g ro d z ir  
pod d y rek c ja  H. W is ło ck ieg o . 21,00 Dziennik 
w ie c zo rn y . 21,26 W iad o m o ści sp o rto w e . 21.40 
K o n ce rt K ra k o w sk ie g o  C hóru  P R  pod dyr. 
T. D o b rz a ń sk ie g o  (a ca p e lla ) . 22,00 W szech ­
n ica  R a d io w a  —  k u rs  II. 41 w y k ła d  z cyklu 
„M ate ria liz m  d ia le k ty c z n y  1 h is to ry c z n y "  p tł 
..M ark sizm  •  len ln lzm  o w o ln ie " . 22.20 Ork. 
tan eczn a  P R . pod d y r . J . C a ira e ra . 23.00 U lwo 
r y  F. H a e n d la . 23.50 — 21.00 O sta tn ie  w iad.

w śród ok lasków  w y b ija  «ię Je­
den serdeczny, długo skandow any  
okrzyk: «

— Bie-rut!.„ Kim-Ir-sen!... Bie­
rut!... Kim Ir-sen!...

N ie p rędko  uspokaja  się sala...
• • •

Było już  po obiedzie, la  k ilk a  m i­
n u t m iały  rozpocząć się obrady  po­
południow e. N ajbliższy m ój sąsiad  
ostrzył ołówek

M achinaln ie  zapytałem :
— Będziecie notować, kolego?
P io tr  P a ra fiń czu k  — robo tn ik  ro l­

ny z PG R  Cieleśnica podniósł na 
m nie oczy. Sk iną ł głową, uśm iechnął 
się. Dodał:

— T eraz  będzie m ów ił tow . J a -  
chimowicz... W idzicie to się bardzo 
przyda... Z tą  p racą  ZM P n ie  jest 
wszędzie dobrze, ja k  trzeba... — 
k o n ty n u u je  P arafińczuk . — T u u 
nas, w  Cieleśnicy znaczy się, te raz  
po X II P lenum  ruszyliśm y trochę  
pracę z m łodzieżą niezorganizow aną.

— No?
—  A  w ięc w spólne odczyty, roz­

mowy, w spólne om aw ianie w yda­
rzeń  w  k ra ju  i za g ran icą. W szystko 
to zbliża. Są już c h ę tn i do ZMP.
I n ie  m yślcie, że ty lko  urzędnicy . 
Nie! Chłopi. Młodzi, o fia rn i ro b o t­
nicy.

•  •  •
R ysiek R zepecki z FSC im. B ole­

sław a B ieru ta  szepce do sw ego ko­
legi, w skazu jąc  głow ą wchodzącego 
na m ównicę.

— K to to, znasz go?
— No, a jak? Tow arzysz S trz a ł­

kowski... — S e k re ta rz  Z arządu  
Głównego...

Błyszczą ZM P-ow com  oczy, gdy 
tow. S trzałkow ski m ówi o p row o­
kacji b erliń sk ie j faszystów  z Bonn
i W aszyngtonu, o w ypadkach  na 
Korei. ■ M ówi o tym , że rośnie, po­
tężnieje obóz pokoju. Im perialistów  
k łu je  to w oczy, więc m io ta ją  się, 
chw ytają  różnych prób.

— To już tak  jest koledzy. — Im 
się p ies w ięcej w ścieka, ty m  m oc­
niej szczeka...

W  osta tn im  okresie  podżegaczy 
ogarnął s trach  przed  pokojem , szu­
k ają  wciąż now ych aw an tu r. Z tego 
pow inien jasno zdaw ać sobie sp ra ­
wę każdy ZM P-owiec. K ola więc 
m uszą pracow ać lepie), tak , aby 
każdy w iedział, że p ra cu je  w  im ię 
pokoju.

S. Piotrowski

Żołnierz W ojska  Polskiego m a w ie lk ie  m ożliwoScl upraw iania  w sze lk ich  
d yscyp lin  sportow ych. N a  zdjęciu: w alka  bokserska n a  tuolnym. pow ie­
trzu. (fot. E. K a m ińsk i)

♦  Z E  S P O R J l  ♦
Zakończenie kajakowych mistrzostw Polski
W Szczecinie zakończyły się trzy ­

dniow e k a jak o w e  m istrzostw a Pol­
ski w ka teg o rii seniorów  i juniorów . 
W p u n k tac ji zespołow ej zwyciężyła 
rep rezen tac ja  ZS Spó jn ia—1364 pkt. 
D rugie m iejsce zajęła  U nia — 1109 
pkt., 3) Ogniw o — 1015 pkt., 4) K o­
le ja rz  — 642 pkt., 5) W łókniarz  — 
541 i 6) G órnik  — 508 pkt.

W  poszczególnych k o n k urencjach  
zw ycięstw a odnieśli: 500 m  dw ójki
— Zieliński, B roniew icz (Spójnia — 
W arszaw a) — 1:58,5, 3000 m  jedynki
— Z ia lińsk l (Spójnia W arszaw a) — 
15:27,8, dw ójki — Skrzypczak, Ry- 
barczuk  (Unia Szczecin) — 14:07,4, 
3000 m czw órki — Szym eczko, Ż y­
ciński, Rogala, K rzeczko (W łókniarz)
— 12:57,8.

Ju n io rk i — 500 m dw ójk i — Wal- 
kow iak, Delik (Ogniwo Bydgoszcz)— 
2:24,4.

Seniorzy — 500 m dw ójk i — b ra ­
cia Jeżew scy (Ogniwo Poznań) — 
2:14,1, 500 m  czw órki — T alaro w - 
ski — Łuczyński, Rodziejczak, Stop- 
liak  (Unia Poznań) — 1:54,2, 500 m 
jed y n k i — K ozieras (Unia Szczecin)
— 2; 19,6. S z ta fe ta  4x500 m  — G ór­

n ik  (K łeczka, M iodoński, Fo lw arcz­
ny, Cebula) — 9:36,2, 2) K olejarz, 
3) Unia. 1000 m  dw ójk i—M iodoński, 
K łeczka (G ó rn ik )-— 4:07,6, 1000 m  
jed y n k i — F olw arczny  (G órn ik  Cze­
chowice) — 4:30,9, 100 m  czw órki — 
M atłoka, M alkiew icz, Z ając , Gon- 
cza rek  (Unia Szczecin) — 3:50,2,

Sen io rk i 500 m  Jedynk i — Z anta- 
r« (Spójnia W arszawa) — 2:57,8, 500 
m dw ójki — Z an tara , K ow alew ska  
(Spójnia W arszaw a) 2:42, 500 m  
czw órki — M archot, Oziom ek, P i ­
larsk a. RynkieW icz (Unia Szczecin)
— 2:13,8.

Zw ycięstwa lekkoatletów
ZSRR w Sztokholmie

W  Sztokholm ie z o k azji 700-lecia 
stolicy Szwecji rozegrano  to w arzy ­
skie zawody lekkoatle tyczne  z udzia­
łem  zaw odników  i zaw odniczek r a ­
dzieckich. R eprezen tanci ZSRR za­
dem onstrow ali w ysoki poziom , z a j­
m ując  w e w szystkich k o n k u ren c jach  
p ierw sze m iejsca!

Osiągnięcia i braki wychowania fizycznego i sportu
w  pow. Biała Podlaska

Pow iatow y K om ite t K u ltu ry  F i­
zycznej w  B iałe j Pod lask ie j należy  
do lep ie j p racu jących  w  naszym  
w ojew ództw ie. P rzy  kom itecie is t­
n ieje  7 sekcji sportow ych, k tó re  
prow adzą ożyw ioną działalność. Do 
na jak ty w n ie jszy ch  n a leżą  sekcje: 
p iłk i nożnej, boksu, p iłk i ręcznej, 
k o larsk a  i lekkoatle tyczna.

W r.b. oprócz popraw y  w zak re ­
sie um asow ienia  sp o rtu  osiągnięto 
rów nież lepsze w y n ik i w  spor­
cie w yczynow ym . P row adzone są 
przez P K K F  rozgryw ki p iłk a rsk ie  
k lasy  B, C 1 jun iorów . Ju ż  75 za­
w odników  z B iałe j posiada k lasę  
sportow ą.

Coraz częściej o dbyw ają  się  za­
wody lekkoatle tyczne, sia tków ki i 
kolarskie. Nie m a  niedzieli, aby  n ie 
odbyły się p rzy n ajm n ie j 3 im p re ­
zy sportow e w  B iałe j Podlaskiej.

M im o n iew ątp liw y ch  sukcesów. 
PK K F n ie  u strzeg ł się jed n ak  od 
błędów. N ajpow ażniejszy  z nich  to  
b ra k  tro sk i o w ychow anie  m łodego 
ak tyw u  sportow ego. Jed y n y m i w y­
szkolonym i in s tru k to ra m i są tu  pro 
Cesorowie i nauczyciele w. f.

Szybki rozwój k u ltu ry  fizycznej, 
coraz w iększa ilość s ta rtu ją cy c h  
drużyn  i zaw odników  spow odow ała,

*) A u d y c ja  ty lk o  n a  fali 367 m.

Pclska drużyna siatkarek
wyjechała do Bukaresztu

Do B u k aresztu  w y jechała  d rużyna 
p iłk i ręeznej kobiet, k tó ra  w y stęp u ­
jąc jako  rep rezen tac ja  W arszaw y 
rozegra w R um unii k ilk a  spo tkań .

W sk ład  drużyny  w chodzą n a s tę ­
pu jące  zaw odniczki: WąsoWa, Ogra- 
bek, D obroń, W ącław ek, Pruszczyń- 
ska, B leja rsk a, K ruczek, K urczyk, 
K ostka, Spondel, P a rszn iak , W ieczo­
rek, T hym , S p ris i  Se tn ik .

K ierow nikam i ek ipy  są: K am ińsk i
i T w ardo , a tren e ram i T il o raz  Szy­
m ański.

iż w  obecnym  okresie  m łodzież nie 
m a gdzie rozgryw ać spotkań. J e ­
den stad ion  do piłki nożnej (drugi 
w budowie), Jedna bieżnia lekko­
a tle tyczna  n ie zawsze dostępna, 
k ilka  boisk do sia tków ki — to tro ­
chę za m ało. Je s t  to  z jaw isko  w y­
stęp u jące  w  całym  w ojew ództw ie. 
P K K F -y  dążąc do um asow ienia 
k u ltu ry  fizycznej n ie d b a ją  jedno­
cześnie o budow ę u rządzeń  sp o rto ­
wych.

M R N . w  B iałe j Pod lask ie j prze­
znaczyła plac z boiskam i do s ia t­
ków ki i koszyków ki do celów  nie 
zw iązanych z k u ltu rą  fizyczną.

ANI JEDNE? ODZNAKI SPO 
W LZS-ach

Pracę w  L udow ych  Zespołach 
Sportow ych na szczeblu pow ia to­
w ym  prow adzi R ada  P ow iatow ą 
Zrzeszenia Sportow ego LZS. W 
B iałej Pod lask iej odpow iedzialny 
za działalność sp o rtu  w iejsk iego  
jest przew odniczący R ady P ow ia to ­
wej LZS Rosa, k tó ry  m a do pom o­
cy in s tru k to ra  w. f. K om arow sk ie- 
go. M !m o k ilk ak ro tn y ch  odoraw  w 
P K K F i K P  PZPR . k tó ry  in te re su ­
je się rozw o!em  sp o rtu  n a  sw oim  
terenie , ob. Rosa p ra cu je  źle — 
sam zresrtą tw lordii; ,■»» sportem  
nie nia nio wspólnego" (!)

N :c też dziw nego, że L udow e Ze­
społy Sportow e w  B iałe j FodVa?kiei 
nie fdobyły  artl jednej odanaki 
SPO, ani Jednej klasy sportowej.

(Na te re n ie  p ow ia tu  n ie  m a  an i 
jednego to ru  przeszkód).

UNIA CZY SPÓJNIA?
W  B iałej P o d lask ie j Is tn ie ją  4 

koła związkowe, a le  p ra cu ją  ty lk o  
dw a: U nia p rzy  , Z ak ład a rh  D rzew ­
nych i S p ó jn ia  p rzy  PSS . Koło 
S ta r t  p rzy  Z w iązku B ranżow ym  
niedaw no pow stało , a O gniw o przy  
ZEOC n ie  p rze jaw ia  żadnej dzia ła l­
ności. R ada  O kręgow a ZS O gniw o 
nie in te resu je  się  w cale  p ra cą  tego 
kola.

Pow ażne osiągnięcia m a ją  k o ła  
S pó jn i i Unii. W Spó jn i dobrze roz­
w ija ją  się sekcje : p iłk i ręcznej, ko­
larska, szachow a, p iłk i nożnej i lek ­
koatletyczna.

D rużyna s ia tk a rek  Spó jn i zdobyła
1 m iejsce n a  okręgow ych  m istrzo ­
stw ach  zrzeszenia i 3 m iejsce  w  roz­
gryw kach  m iędzy zrzeszeniow ych. 
Zespoły piłki nożnej g ra ją  w  k las ia  
B, C i Juniorów . W szachach d ru ­
żyna Spójni zdobyła 3 m iejsce  w  
w ojew ództw ie.

R ów nież pow ażne osiągnięcia m a  
koło U nia zrzeszające 120 człon­
ków. D rużyna  p iłk a rsk a  p row adzi 
w rozgryw kach  B k lasy .

N a okręgow ych  m is trzo stw ach  
lekkoatle tycznych  w  Z am ościu za­
w odnicy  U n ii z B iałe j zdobyli 10 
dyplom ów  za zajęcie  czołow ych 
miejsc. W K rakow ie  n a  c en tra ln y ch  
m istrzostw ach  ZS U nii D em czuk 
zajął 4 m iejsce w  sk o k u  wzwyż, a 
B ierczyński n a  800 m  u p lasow ał s’ię 
na  7 m iejscu.

D obrze ro zw ija ją  się  rów nież sek ­
cje: b okserska , p iłk i ręczn ej i  ten i­
sa.

N ieuzasadniony  je s t  jed n a k  a n ­
tagonizm  m iędzy k o lam i S pó jn i i  
Unii, n ie  m ający  n ic  wsr> 'n eg o  z 
w łaściw ie  p o ję tą  ry w a lizac ją  j am bl 
cją sportow ą. Je d n i do drug ich  m a ­
ją p re te n sje  o... z a j ę t e  lepszego 
m iejsca w  te j  czy in n e j k o n k u re n ­
c ji spo rtow ej. S portow cy Spó jn i 
zazdroszczą w sp an ia ły ch  ob iek tów  
sportow ych  k c ’u  U n ia , n a to m ias t 
sportow cy U nii zazdroszczą s ia tk a ­
rzom  S p ó jn i Ich  sukcesów  itp . 
K onieczna je s t  w  te j sprawie 
in te rw e n c ja  P K K F . Sportow cy 
obu kó ł pow inn i spo tkać  się  na  
w spólnym  zebran iu , om ów ić 1 w y ­
jaśn ić  do tychczasow e n iedociągn ię­
cia w e wzajem nej współpracy oraz 
oodjąć w spółzaw odnictw o festiw a­
lowe po legające  na  w łaściw ie p o ję­
te j ry w alizac ji. (E. S-)

SZTAND AR I t i n i r .  W y d a w c s t  R s w  ..P r« * a " .  R id a s u lo  K o tu l i , tn  R c d a M a  I A iti^ ' t oh ttn , I - t o  M ała U  T o lc ln n r t  R e d a k ln r  N acze lny  31 Z a » tfp c a  R e d a k to ra  N n c re ln e « r  S M Ił. S o k r e la r i  R o d a k ill  i D 'la l  
K u ltu ra ln y  W 72 K ierow nik  P « H l n r  O / la l  ............. .. 27 23. I K l . l  T e r fn ..w »  I 1 M  D łla l  M le ls ll  I S n n rU w y  I*.II*. O r lą t  l .lM łw  I I n te rw e n d l  U - U .  r w r e k to r  l ) d f * a t .  f t  R>VV

P ra « a “  Jd ł J .  n / l a l  O t lo a re d  Zn 0*- T e le |n " y  R ^ d ak c la  nncna u .  R e d a lu ^ . „ n ie m y  III 1.1 O a le k o p liy  46 M , .W arunki p f c o u o t n i y ł  pO filo w a m iel,
1 5 1  l l .  D ruk . L u b e lsk a  D ru k a rn i*  P ra so w a  — L u b lin , u l. M. B u czk a  12. rei, 22-98. Z i . t i t n i a  ( l i l i o w a  2A-2JL

i l . i  g b lo ro w *  ty lk o  p n e t  In iiw riK r^ w  >akla><ovt<>i> - f  
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B o le s ła w  Ciura
Dyrektor O kręgowego Przedsiębiorst w a Handlu Opatem w Lublinie.

Wszystkie instytucie już teraz
pow inny za o p a trzy ć  się w  węgiel na zim ę

1 m aja br. rozpoczęło się zaopa 
tryw anie w  w ęgiel poszczególnych  
Instytucji w  Lublinie i m iastach  
pow iatow ych. Należy stw ierdzić, że 
akcja ta napotyka na w iele  trudno 
&ci.

K ażda  in s ty tu c ja  b y ła  obow iąza­
n a  zapew nić  sobie odpow iednie  k re ­
dy ty  i bezw zględnie  zaopatrzyć  się 
w  opal. N iestety, n aw et pism a p rzy ­
n ag la jące  O kręgow ego P rzedsięb io r 
s tw a  H an d lu  O palem , k iero w an e  do 
k ie ro w n ic tw a  poszczególnych za­
k ładów  p racy , n ie  odnoszą żadnego 
sk u tk u . N iek tó rzy  odbiorcy  t łu m a ­
czą się. że n ie  m a ją  odpow iednich  
pom ieszczeń na  w ęgiel, in n i zaś, że 
b ra k  im  kredy tów .

Instytucje n ie w iedzą, iż niedo­
trzym ywanie termintjfa 1 późniejsze 
pobieranie paliwa naraża składy 
hurtow e na poważne trudności.

P rzypom inam y, że w szyscy od­
biorcy. k tó ry ch  p rzydział roczny 
p rzek racza  23 tcny , pow inni sk ła ­
dać zam ów ienia n a  dostaw ę w agono 
w ą (obecnie tv lko  na w rzesień  i 
październik). D opuszczalne je s t ró w ­
nież z am ó w ien ie . jednego  w agonu 
w ęgla dla dw óch odbiorców . W 
tym  w yp ad k u  sk ład  h u rto w y  Okr. 
Przed. H an d lu  O palem  zezwoli na

Na cześć 22 Lipca
Załoga L u b elsk ich  Z akładów  

„Ź tern it"  w L u b lin ie  pod jęła  zobo­
w iązan ia  na cześć 22 L ipca.

M. in. 20 p racow ników  załogi w a r­
sztatow ej postanow iło  skrócić  o je ­
d en  dzień czas rem o n tu  m aszyn. 
P riy n ie s ie  to 160 roboczogodzin osz­
czędności.

W „E tern ic ie" odbyły się też  p rzed  
k ilkom a d n iam i w ybory  zarządu  
św ietlicy. Jed n o g ło śn ie  zostali w y ­
b ran i: Ryszar M ichalski, Stanisław  
Kowalik, K rystyna Miecz i Józef Ru- 
fcinek.

Je s t  n adzie ja , że now y zarząd po­
tra f i  dobrze pokierow ać p ra cą  k u l­
tu ra ln o  - o św iatow ą i św ie tlica  bę ­
dzie spełn iać sw e zadania . (4052)

Jan Zaborek
koresp o n d en t zakładow y

rozw ażen ie  zab ieranego  w ęgla  z 
to rów  ogólnych.

O dbiorcy w ęgla  w  m ia s ta ch  po­
w iatow ych , o ile ich p rzydział n ie 
p rzek racza  15 ton, są  z ao p a try w a­
ni przez Pow szechną Spółdzieln ię 
Spożyw ców  n a  podstaw ie  w ykazów  
zatw ierdzonych  przez w ydziały  
h an d lu  rad  na rodow ych . Z lecenia 
na  ilość pow yżej 15 ton  w y d a je  O k rę ­
gow e P rzed sięb io rstw o  H a n d lu  Opą- 
lem.

Wsizystkim odbiorcom przydziela 
się 50 proc. należnej ilości. W yjątek  
stanow ią  szkoły i  szpita le , do k tó ­
rych  do jazdy  w  o k resie  zim ow ym  
są u tru d n io n e . W ty ch  w y p ad k ach  
p rzydział je s t jednorazow y.

P rzy  rea lizac ji p rzydzia łów  sto ­
su je  się sprzedaż w ęgla  grubego, 
m ieszanego z w ęglem  n iesortow a- 
nym  oraz  koksu  z w ęglem .

Obecnie w ydaje się  dyspozycje 
na zakup drewna podpałkowego. 
W iększość odbiorców nie odbiera 
drewna w  określonym  term inie. W 
rwiązkti z tym  ostrzegamy, iż drew ­
no po term inie nie będzie nikomu 
wydawane.

W szystk ie in s ty tu c je  m uszą po ­
m yśleć o ja k  na jszybszym  zaopa­
trzen iu  się  w  opał. N ie m ożna tego  
zostaw iać n a  późniejszy  okres, k ie­
dy będzie u tru d n io n y  tra n sp o rt  je ­
siennym i przew ozam i.

Młodzież szkolna spędza wesoło czas na kolon iach, odpoczywając po całorocznej, intensyw nej nauce. 
W szystkim  jednak dobrze wbiła się  w  pamięć uroczy stość zakończenia roku szkolnego, która stanowiła  
podsum owanie ich osiągnięć

Na zd jęciach  — zakończenie roku szkolnego w  Technikum  Finansowym , H andlowym  i Statystycz­
nym. W idzim y tu  połączony chór Technikum Finan sow ego i H andlow ego oraz chór Tech. Statystycz­
nego; w śro d k u  — uczennice  Techn. Statystycznego, deklam ujące w iersz o Now ej H ucie. (fot. MAJ)

a

Haiti... RaSd... Raid... Itaicf... Raid,

»Ceufroga[« sprowadza towar z całej Polski
SpćłdzieEm a Pracy Galanterii Skórzanej w Lublinie . . .  szu k a  odbiorców

Nasi korespondenci tow. tow. 
jecki odw iedzili w ramach raidu 
rżanej w Lublinie.

Spółdzieln ia m a  trzy  p u n k ty  u s łu ­
gowe. G łów ny dz ia ł p ro d u k cy jn y  
m ieści się  p rzy  ul. P rzem ysłow ej 5. 

P ra c u je  tu  b ry g ad a , złożona w

Wystawa zapozna nas z  dorobkiem
drobnego pizemysłu i rzemiosła 

w woj. lubelskim i rzeszowskim
W drugiej połowie lipca zostanie zorganizowana w  Lnblinre wystawa, 

obrazująca dorobek i osiągnięcia drobnego przemysłu i rzem iosła z w f  
lubelskiego i rzeszowskiego oraz perspektyw y jego rozwoju w Planie  
6-letnim.

Na w y staw ie  zostaną  podkreślone 
spec ja ln ie  n a stęp u jące  zagadnien ia: 
rozwój p ro d u k c ji na surow cach  m iej 
scowych a zw łaszcza przem ysłu  te re ­
nowego m ate ria łó w  budow lanych  i 
p rzem ysłu  chem iczno - m in eraln eg o  
oraz rozw ój p rodukcji i usług, n a s ta ­
w ionych n a  zaspokajan ie  po trzeb  
wsi.

W ystaw a będzie rozm ieszczona w  
k ilk u n astu  paw ilonach , w  k tó ry ch  
zostaną zgrom adzone eksp o n a ty  prze 
m ysłow e, w ypro d u k o w an e  przez 
d robną  w ytw órczość o raz  k ilk a  s to ­
isk, w  k tó ry ch  będzie się odbyw ała  
sprzedaż poszczególnych artyku łów .

Pierwsza w województwie
Spółdzielnia L e k a r s k c -T e c iin ic zn o -D e n ty s ty c z n a  

powstanie w Lublinie
Ostatnio w  lokalu Związku Branżowego Spółdzielni Pracy U sługo­

w ych w Lublinie (przy ul. H. Saw ickiej 18) odbyło się zebranie organi­
zacyjne pierwszej na terenie Lubelszczyzny Spółdzielni Pracy Lckarsko- 
Techniczno - Dentystycznej.

Z ebran ie , na  k tó re  p rzyby li p rz ed ­
staw icie le  W ojew ódzkiej i M iejskie j 
R ady  N arodow ej, W ydziału  Z drow ia, 
K lin ik i S tom ato log icznej i lek a rze  
o raz  techn icy  d en ty s ty czn i z L u b lina , 
zagaił pełnom ocn ik  Z w iązku  Spó ł­
dzieln i P rzem y sło w y ch  i R zem ieśln i­
czych w  W arszaw ie, m g r B ohdan  
D ekert. Om ów ił on  kon ieczność zo r­
gan izow an ia  spółdzieln i, m ające j n a  
celu  zasp o k ajan ie  p o trzeb  m as p ra ­
cu jący ch  m ias t i  w si w  dziedzinie

Kto zgubił •••
W  au to b u s ie  P K S , jad ą c y m  z H ru b iesz o w a  

tu z e z  C hełm  do L u b lin a , z n a le z io n o  k o sm e ty c z  
k ę ,  z a w ie ra ją c a  p ien ią d z e  i d ro b ia z g i.

Z gubę m o żn a  o d e b ra ć  w  red a k c ji  „ S z ta n d a ­
ru  L iufu“  ul. 3 M aja 14. —  II p ię tro , —  D z ia ł 
M iejsk i.

\ D £ / e N ^
T E 4 T R  P A Ń S T W O W Y  IM. J .  O S T E R W Y : 

„ L a ta r n ia "  g o d i .  I'<
T E A T R  DOM U O F IC E R A : „ S p ra w a  ro d z in - 

* n “  — l.u to w s k ie g o  —  g o d i .  19.30.
K IN A :
A P O L L O : „ Iw a n  G ro ź n y "  —  p ro d u k cll r a ­

d z ie c k ie )  —  Kod/.. 16, 18, 20.
R O B O T N IK : „ N ę d z n ic y "  —  p ro d u k c ji Iran  

C iK kiel, c z ęść  I. G odz . 16, 18, 20.
R IA L T O : —  „ P o d  n ieb em  S y c y l i i "  —  p ro d . 

w ło sk ie !  —  g o d z . 16, 18, 20.
P R Z O D O W N IK : „ M a z o w s z e "  p ro d . p o lsk ie j.

£Qdz. 18.
R e p e r tu a r  kin p o d a le m y  na p o d s ta w ie  ln- 

lo rm a c it  O ZK . u l. P s tro w sk ie g o  6, tc l .  lt-łlO,
DY ŻU RY A P T E K :
Krakowskie Pritdm. 29, S t iH n i r a d łk i  22, 

|  Mait n.y  -  - -----  -------  •

usług lek a rsk o  - den tystycznych . 
In ic ja ty w a  zo rgan izow ania  tego ro ­
d za ju  spółdzie ln i w yszła  od lek arzy
i techn ików  dentystycznych . P a ń ­
stw o przyznało  k re d y ty  n a  zakup  nie 
zbędnego sprzętu , rozpoczęto też b u ­
dow ę w łasnego  lo k a lu  p rzy  ul. 
M łyńskiej 12 w  L ub lin ie , k tó ry  b ę ­
dzie odd an y  do u ż y tk u  z końcem  
w rześn ia  b r. Spółdzieln ia s ta ra  się  o 
d ru g i lok a l w  śródm ieściu , gdzie 
m ożna by od razu  p rzy stąp ić  do p ra ­
cy.

Spółdzieln ia będzie  posiad a ła  dw a 
działy: techniczny, w y k o n u jący  p ro ­
tezy, m ostk i i k o ro n k i o raz  leczn i­
ctw a den tystycznego. P ro je k tu je  się 
u tw orzen ie  k ilk u  p u n k tó w  u słu g o ­
w ych w  L u b lin ie  o raz  filii w  C h e ł­
mie, Z am ościu i K rasn y m staw ie .

W czasie d y sk u sji zab ra li głos po­
szczególni lek a rze  - dentyści, r e fe ru ­
jąc  sp ra w ę  konieczności zorgan izo­
w ania  tak ie j spółdzieln i oraz  zw róci­
li się  z apelem  do P rezyd ium  MRN
o przydzie len ie  jak  najszybcie j lo k a ­
lu  w  śródm ieściu  n a  spółdzielnię. W 
w yn iku  ■Wyborów do Z arządu  Spół­
dzie ln i i R ady N adzorczej pow ołano 
lek a rzy  d en ty s tó w  m g r B ohdana  De- 
k e rta , E d w ard a  B oguckiego i M arię  
Rodzoch.

P on iew aż  n ie  w szyscy  lek a rze  i 
techn icy  d en ty s ty czn i byli obecni na  
zeb ran iu , Z arząd  Spółdzieln i podaje  
do w iadom ości, że dalsze zapisy na  
członków  są p rzy jm o w an e  w lokalu  
Spółdzieln i P racy  „U n iw ersa ln a"  w 
L u b lin ie  p rzy  ul. H . Saw ick ie j 49 w 
godzinach od 10 do 12 tel. 33-24.

O tw arcie  w y staw y  było p rzew i­
dziane na  dzień  1 lipca, jed n ak  ze 
w zględu -na duże trudnośc i, na  jak ie  
napo ty k a  k o m ite t o rg an izacy jny , te r ­
m in  ten  został przełożony na póź­
niej.

Je d n ą  z n a jw iększych  bolączek, 
k tó ra  un iem ożliw ia  przyśpieszenie  
term in u  o tw arcia , jes t b ra k  ludzi do 
u rząd zen ia  te re n u  w ystaw y . D ru ­
ga — to  s łabe  za in teresow an ie  
ze s tro n y  p rzew odniczących  poszcze­
gólnych zw iązków  branżow ych , k tó ­
rzy n ie  w y w iązu ją  się  z zadań , n a ­
łożonych n a  n ich  przez k o m ite t o r ­
ganizacyjny.

Na jed n y m  z zeb rań  k o m ite tu  u- 
chw alono, że k ażdy  zw iązek b ra n ­
żowy oddelegu je  do p ra c  p rzy  u rz ą ­
dzaniu w ystaw y  k ilk u  ludzi, gdyż 
liczba osób p rzy słan y ch  przez  U rząd 
Z atru d n ien ia  n ie  p o k ry w a  zap o trze ­
bow ania. T ym czasem  do p ra c  tych  
k ierow ane  są p rzew ażn ie  kobiety , 
k tó ry ch  n ie  m ożna za tru d n ić  p rzy  te ­
go ro d za ju  p racach  ja k  p rzenoszen ie
i w kopyw an ie  słupów , p lan sz  itp .

Za m ało  też tro sk i o na leży te  
zorganizow anie  w y staw y  p rze jaw ia  
D e leg a tu ra  Z w iązku  Spółdzieln i 
Rzem ieślniczych. N ie zrob iła  ona 
nic, a b y  rozpropagow ać w śród p ra ­
cow ników  w y staw ę  i zm obilizow ać 
ich d o  czynnego udzia łu  p rzy  jej 
organ izow aniu .

W ystaw a zapow iada s ię  bardzo  
c iekaw ie i d la teg o  w szystk ie  Z w iąz­
k i D robnej W ytw órczości i  R zem io­
sła  p o w inny  pom óc organ izato rom  
w  ja k  na jszybszym  je j u ru ch o m ie ­
niu. (Z)

M ig a w k i przedfestiwaiowe
M łodzież a ka dem icka  w  L u b lin ie  

p rzyg o to w u je  się  do IV  Św ia tow ego  
F estiw alu  M łodzieży  i S tu d en tó w  w  
B ukareszcie  oraz do I I I  K ongresu  
S tu d en tó w  w  W arszaw ie.

U czestn icy  K ongresu usłyszą  m , in. 
piosenki w  w y ko n a n iu  lOO-osobown- 
go chóru U M C S oraz zobacza w y s tę ­
py  zespo łu  taneczngo i ka p eli lu do . 
w e j A ka d e m ii M edyczne j.

Od 15—jS  bm. U) K ortow ie  k. O l­
sz tyn a  trw a ć  będzie obóz p rzed ko n ­
gresow y, na k tó rym  w sp o m n ia n e  ze­
społy  { chór będą odbyw ać próby, 
aby na K ongresie  n a ile n ie i zaprezen  
tow ać śro dow isko  lubelsk ie .

. W y ja zd  s tu d e n tó w  na p r a k ty k i  i 
w czasy opóźnił o tw arc ie  w y s ta w y  
gazetek , fo to g a ze tek  oraz podarków , 
p rzeznaczonych  dla u cze stn ikó w  F e­
stiw a lu  i K ongresu. N iem n ie j m a m y  
nadzie ję  obejrzeć w  n a jb liżs zy m  cza . 
sie poszczególne eksp o n a ty , ^

Aleksander Kura i Janusz Przedw o. 
Spółdzielnię Pracy Galanterii Skó-

w iększości z kobiet, k tó rą  k ie ru je  
ob. W ładysław Gudz. w  brygadzie  
n ależy  w yróżnić ob. Danutę Lisiak, 
k tó ra  p r z y  łączen iu  teczek w yko­
n u je  ok. 170 proc. norm y. N orm ę 
p rz ek ra cz a ją  rów nież  ob. ob. Lucy­
na K uśm ierczyk, Zofia Dejneka, 
Grażyna Cybulska i in.

Dzięki u m ie ję tn ie  rozłożonej p ra ­
cy przez cb. Gudza podniosła się  j a .  
kość p ro d u k c ji i w yroby  z p ro d u ­
kow anych odpadków  (teczki, to rn i­
s try , kosze targow e), w yglądają  
dość efektow nie.

Spółdzieln ia  ma duże n iedociągn :ę 
cia, zw łaszcza w o rg an izac ji pracy. 
Nie wszyscy pracow nicy  są na leży ­
cie zatru d n ien i. W ielu z n k h  wcale 
nie m a p racy  i spędza czas na grze 
w w arcaby . Czeladnicy zw rscali się 
już  naw ei do k iero w n ic tw a  z p rośbą
o zw olnienie. Z w iązek B ranżow o- 
S kórzany  n ie  za ją ł w te j sp raw ie  
żadnego sianow iska , s ta le  obiecuje 
poprawę, a le  sy tu a c ja  n ie  zm ienia 
się.

D użą w inę  ponosi „C entrogal", 
k tó ry  sp ro w ad za  to w ary  z całej 
Polski, zapom inając , że w  L ublin ie  
je s t spó łdzie ln ia , p ro d u k u jąca  tak ie  
sap ie  a rty k u ły . Ze sw ej s tro n y  SPG S 
szuka  p o tem  zby tu  w  in nych  m ias­
tach  Polsk i, co w pływ a na  d o d a tk o ­
we koszty  i zaham ow an ie  p rodukcji. 
T ak a  a b su rd a ln a  sy tu a c ja  n ie  może 
m ieć m iejsca.

P u n k ty  usługow e spó łdzie ln i p ro ­
d u k u ją  w w iększości n a  zam ów ienie 
z pow ierzonego m ate ria łu . P raca  
w ykonyw ana je s t n a  ogół solidnie. 
Na p u n k c ie  usługow ym  przy  ul. D ą­
brow skiego  w y k o n u je  się  p race  ta -

p icersk ie  i s io d larsk ie . W p ro d u k c ji 
w yróżnia  s ię  tu ta j ob. Z ygm unt 
L askow ski W lokalu  b ra k  jed n a k  
odpow iedniego zabezpieczenia p rzy  
w ejściu na  s try ch , co grozi s ta ły m  
niebezpieczeństw em .

S p raw dzaliśm y  książk i zażaleń . 
Nie m a w  n ich  żadnych  skarg .

U w ażam y jed n ak , że b rak arz , ob. 
C zesław  P ią te k , n ie  k o n tro lu je  n a ­
leżycie p ro d u k c ji. I tak  n p  w  to ­
rebkach  I ka t. zaobserw ow aliśm y 
plam y i złe w ykończenie. Na w ie lu  
to reb k ach  w ogóle b ra k  pieczęci 
b rak arza .

Z le się  sta ło , że p rezes spó łdzie ln i
i k ie ro w n ik  k a d r  są  obecnie na u r ­
lopie. W zięli on i u rlo p  w tym  cza­
sie, k iedy  spó łdzie ln ia  m a tak  duże 
k łopoty  w na leży ty m  za tru d n ien iu  
w szystkich p raco w n ik ó w  (o czym  
w spom inaliśm y poprzednio).

W ydaje  się  nam , że dobrze  było 
by, gdyby spó łdz ie ln ia  u ruchom iła  
p u n k t usługow y na K alinow szczyż- 
n ie  i  p rzy  ul. K unickiego, k tó re  
odczuw ają  b ra k  tego ro d za ju  p la ­
cówek.

Odpowiedzi redakcji
T o w . P io tr  IW A SZC Z U K  —  ko resp o m len ?  

z a k ła d o w y  z W o je w ó d zk ie g o  P rz e d s ię b .o rs tw #  
H urtu  S p o ż y w c z e g o  w L u b lin ie :

Z rad o śc ią  i u znan iem  p o d k reś la m y  fak t, ż f  
pom im o p o d e sz łe g o  wie*ku, d o b rze  sp e łn iaci*  
o b o w iązk i o b y w a te ls k ie , b io rąc  m. in. czy n n y  
u d z ia ł w z b ió rce  z łom u. Ja k  w iem y  — do tej 
p o ry  z e b ra liś c ie  już  10,3 ton , co d a ło  p ań s tw u  
n aszem u  d uże  o sz cz ę d n o śc i.

P isze c ie  nam , że  w y su n ę liśc ie  w  W aszy m  
z a k ła d z ie  p rac y  p ro p o zy c ji; w y ia z d u  z ek ip a  
m ło d z ieżo w ą  w  te r e  i. ce lem  n a w ią za n ia  k o n ­
ta k tu  z m ło d z ieżą  w ie jsk ą  i u d z ie len ia  p o ­
m o cy  w z a k ła d a n iu  sp ó łd z ie ln i p ro d u k cy jn y c h .

N ap iszc ie  nam  d o k ład n ie j, jak  z o s ta ł  p r z y ­
ję ty  W a sz  p ro je k t, czy  b ęd z ie  z re a liz o w a n y  
j k ied y .

Na tapecie
F abryka  P rze tw orów  C h e m iczn yc h  „B engal" w  L ub lin ie  w yp u śc i­

ła osta tn io  na  ry n e k  p a rtię  m u ch o ła p ek  nie  n ad ający ch  się do u ż y tk u  
(4131/1)

— No nareszcie! Na tej m uchołapce spokojnie m ożem y odpocząi 
i polecieć dalej.

M U C H O M A N IA
O załodze F a b ryk i ,,Bengal“ n ie darm o ludzie  m ów ią, że n ie  p o tra fi  

sk rzyw d z ić  n a trę t  m u ch y . Gołębie serca, za tru d n io n ych  to „Bengalu", 
truch le ją  na w id o k  brzęczących ow adów , spo żyw a ją cych  różne odpadki. 
Toteż w  b ieżącym  ro ku  za im p ro w izo w a n o  dokarm ian ie  m u ch  różnego  ro- 
dzaju  i g a tu n ku . W iedząc jed n a k  z dośw iadczenia , że ogól ludności n ie­
chętnie  odnosi się  do n a trę tn y ch  loka torów , śro d ek  o d ży w c zy  u m ie s z c z a ,  
no sp ry tn ie  w  lepach. Z a n im  w ięc  p rzec ię tny  śm ie r te ln ik  zo r ien tu je  się, 
że lepy, w yra b ia n e  w  fa b ryce  „Ben gal" n ie  służą  do tęp ien ia  m u ch , lecz 
ich odżyw iania , ju ż  ła d n ych  parę ty s ięcy  zd ą ży  się  odkarm ić .

T rzeba  przyznać, że m u c h y  z  tego w y n a la zku  są bardzo zadow olone. 
M ai na lepach je s t  rzadka, słodka, pożyw na  i w cale  się  n ie  lepi. D zięk i 
tem u w  sa m ym  L u b lin ie  m o żem y  obserw ow ać oka zy  m u c h  ta k  w y tu c z o -  
nych na lepkach  „b e n g a l s k i c h ż e  fru w a n ie  spraw ia  im  duże  tru d n o ,  
śc i W y ko rzys tu ją  to n iek tó rzy  z ło śliw cy  do tw ierdzen ia , że  m u ch om ania  
załogi „B engal“ w y n ik a  z brakoróbstw a,, t •

- • Na podstaw ie'korespondencji
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